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S z ta n d a r u  P. S. L. J  imt,
W  ubiegłą  n iedzielę odbyła  się w  Wierzcho­

sławicach piękna uroczystość pośw ięcenia sztan­

daru P . S. L . P ias t pow iatu  tarnowskiego.

Sztandar ten ma na jednej stronie O rła B ia­

łe g o  n a  czerw-orsem polu , na d ru g ie j chłopa- 

oracza  na zielonem  tle, u dołu napis:
„N ie  karabela, nie buława złota,

Lecz pług na roli chłopski i grzmot młota11; 

u g ó ry  w iz ja  M atki Bosk iej Tuchow skiej.

Podczas pam iętnego kongresu  w listopadzie 

1926 r. w  K rak ow ie  dokonano pośw iecen ia  sztan ­

daru Z iem i k rakow sk ie j —  w pochodzie na W a ­

w e l w id z ia ło  się sztandary z K on gresów k i, z W ie l­

kopolsk i, z Pom orza, z K resów , zn a k  że idee, że 

p rogram  stronn ictw a ogarnęły  w szystk ie  ziem ie 

R zeczypospo lite j.

Czem że bow iem  jes t sztandar, jak  nie u ze­

w nętrzn ioną w  barw ie, w  w izerunku, w  krótk iem  

s łow ie  id eą  —  skrótem  program u danej organi­

zacji, danego stronnictwa?

O czem że m ów i w idoczn ie d la  każdego  oka 

sztandar Z iem i tarnow sk iej i  w szystk ich  innych 

ziem  sztandary?

P rzedew szystk iem  stw ierdza ją  polskość stron­

n ic tw a  „P ia s t " ,  tk w i g łęb ok o  korzen iam i w  p o l­

sk ie j ziem i i  poza  n ią nie w ychodzi.

Żadno obce w p ływ y , kom endy nie m ają  tu 

dostępu; żadne w ia try  od wschodu tu nie nad­

c ią ga ją  —  stąd taka zaw ziętość  na „P ia s ta 11 

i  n ienaw iść w szystk ich  m iędzynarodów ek , zw ła ­

szcza  czerw onej, socja listycznej, oraz tych  ultra- 

postępow ych  radyka lnych  ugrupowań, k tórych  

p rogram y za la tu ją  dziegciem  d ok tryn y  bo lszew i­

ck ie j.

W  przeciw ieństw ie do  sztandaru czerw onego  

soc ja lis tów , k tó ry  n iesie „zem sty  grom “ , n iena­

wiść i walkę k lasow ą, sztandar P. S. L. jednoczy 
ludzi pracy, łączy sierp rolnika z miotem gór­
nika, łączy tych wszystkich, co z łona ziemi wy­
dobywają chleb, sól, naftę, węgiel, co wytwa­
rzają dobro i powiększają majątek narodowy. Ma 
pełne zrozumienie dla dóbr duchowych, oświaty, 
kultury narodowej, której ludowi tak bardzo po­
trzeba, a tak  mu przez w iek i skąpiono.

D o  tych  dóbr duchow ych  za licza  „P iast*1 

przedew szystk iem  religję, stąd na sztandarach 
swych umieszcza obraz Matki Boskiej, do której 
ze szczególnem nabożeństwem odnosi się cały 
lud polski.

Jeśli obecnie p row adzi się w a lkę z e  sztanda­

ram i „P ia s ta 11, k tó re j św iadkam i jes teśm y  i  w  do­

datku  w a lk ę  tę  ubiera się we frazes interesu pań­

stw ow ego  „dobra  ludu11 i t. p. k łam stwa —  nie 

pozosta je  nic innego, jak  pow tórzyć  znane słowa:

„P a n ie  odpuść im, bo nie w iedzą, co czyn ią11, 

a  jeś li w iedzą , tem  gorze j d la  nich.

Jest bardzo znam ienną rzeczą że z pośród 

stronn ictw  ludow ych , poza  „P ia s tem 11, an i „ W y ­

zw o len ie11, ani „C h łopsk ie S tronn ictw o11, ani 

„Z w ią zek  Chłopski11 nie m ają i  unikają sztan­

darów .:

N ie  je s t to p rosty  przypadek, a  ma g łębok ie 

uzasadnienie w  program ach tych  party j. P rog ra ­

m y te g łoszą  rozdzia ł K ośc io ła  od  państwa, są 

zwolennikam i kośc io łów  narodow ych , re form y 

rolnej bez wykupu i odszkodowania, mocno za­

la tu ją  hasłami m iędzynarodów ek  i  dziegciem  d ok ­

tryn y  bo lszew ick ie j; g d y b y  zgodn ie z program em  

odnośne partje sporządza ły  sztandary, przerazi­

łob y  się społeczeństwo i odw róciło  od tych  p ro­

gram ów , w o lą  zatem  unikać ow ych  ucieleśn io­

nych idei, jak iem i są sztandary.

Te zasadnicze różnice programowe są ogrom­

ną przeszkodą w zjednoczeniu ruchu ludowego,
jeś li zaś ktoś bagatelizu je te różn ice i  p rzechodzi 

nad niem i do porządku dziennego, n ie jes t czło­
w iek iem  zasad, k tó ry  w  obronie sztandaru prze­

le je  k rew  i  życ ie  odda, lecz najem nikiem , k tó ry  

d la  żołdu  zaciągn ie Się pod każdą chorągiew , 

k tóra  w  danym  m om encie n a jw yże j pow iewa 

i służba je j przynosi na jw iększe korzyści.

N a  szczęście, ogrom ne tłum y, jak ie  zeb ra ły  

się w  W ierzchosław icach  na uroczystość pośw ię­

cenia sztandaru Z iem i tarnow sk ie j, są pewną, 

gw arancją , że sztandar ten i idee, k tóre p rzed­

staw ia, nie upadną, n ie zginą, przeciw n ie lud 

polski, skupiony k o ło  tego sztandaru, w yw a lc zy  

sobie i  państwu lepszą przyszłość, odniesie 

zw yc ięs tw o ! JAN BRODACKI.

Im ponująca uroczystość
w  Wierzchosławicach.
POŚWIĘCENIE SZTANDARU PO W IATO W EJ ORGANIZACJI P. S. L. „PIAST".

Wierzchosławice, któ re  w id z ia ły  już niejedną 
u roczystość ,’ na k tóre  tłumnie ongiś pchali się 
m in istrow ie, w o jew od ow ie  i  różn i dygn itarze , 
p rzeży ły  ub ieg łe j n iedzie li bardzo m iłą u ro c zy ­
stość pośw ięcen ia  sztandaru P . S. L . „P ia s ta 11. 
Ścisk b y ł rów n ież w ie lk i, a le nie b y li to  już lu ­
dzie , k tó rzy  zawsze i  w szędzie  pchają się do 
żłobu, a le  ścisk ludzi p raw dziw ie ideow ych , k tó ­
rych  m yślą i  celem  życ ia  jes t praca ndd odro­
dzeniem  ludu polsk iego, k tó ry  stanow i i  zawsze 
stanow ić musi fundament R zeczypospo lite j.

O godz. 10 olbrzym i tłum, złożony  z około
4.000 ludzi, ruszył z „Domu ludowego imienia 
Wincentego Wi<Ka“ do kośc io ła  parafja lnego. 
O lbrzym i sznur lu dzi p rzep iękn ie b y ł pop rzery­
w an y konnem i banderjam i w  strojach krakow­
skich, k tó re  krasnem i k ierezjam i gó row a ły  nad 
banderją powiatu rzeszowskiego, która  w ystąp iła  
w  skrom nych b ia łych  sukmanach. Sześć grup 
weselnych na długich drabin iastych w ozach  kra- 
śniało pięknością drużek i sw atów . G rupy w ese l­
ne tw o rzy ły  równocześn ie dobrze zgrane chóry 
śpiewackie, które w yk on a ły  szereg  pieśni pa­
trio tycznych .

W  ezasie sum y m ie jscow y proboszcz Ks. Ka­
nonik Franczak w yg ło s ił podniosłe kazanie, 
wskazując zebranym tłumom na wizerunek Naj­
świętszej Marji Panny Błogosławiącej rolnikowi- 
siewcy i Orła Białego na sztandarze, tudzież na 
obowiązki, jakie te znaki nakładają na tych, 
którzy za tym sztandarem idą.

P o  sumie Ks. Kan. Franczak w  asystencji 
Ks. Panasia i miejscowego katechety, pośw ięc ił 
sztandar i w b ił p ierw szy  gw óźd ź w  Im ię T ró jc y  
Przena jśw iętsze j. Następnie przed w ie lk im  o łta ­
rzem  rodzice  chrzestni, na k tórych  c ze le  szła  
p. Krowicka z p. W. Witosem, w b ili gw oźd z ie  
pam iątkowe.

Reszta  uczestn ików  w b ija ła  nam iątkow e g w o ź ­
dzie przed  „D om em  Lu d ow ym 11. Ilo ść  tych, k tó ­
rzy  chcieli uw ieczn ić swe nazw isko na drzew cu  
sztandaru, w ynosiła  k ilkaset osób, to  też w b ija ­
nie gw oźd z i trw ało  k ilk a  godzin .

O kazyjne zebranie ludow e zaga ił w iceprezes 
Zarządu ok ręgow ego  b. poseł Gruszka i  udzielił 
głosu gospodarzow i u roczystości p rezesow i Wi­
tosowi, k tó ry  w skaza ł ludow i obow iązk i ob yw a ­
telski© w zg lędem  o jczyzn y  R zeczypospo lite j P o l­
sk ie j i w skazał d rogę , k tó ręd y  lud po lsk i m a iść.

ab y  zapew n ić pom yślność w łasnem u państwlu, A 
przez to  i  sobie samemu.

Im ien iem  Zarządu G łów nego  „P ia s ta 11 prze­
m ów ił poseł D r Kiernik, podnosząc zasługi po­
w iatu  tarnow sk iego, a  szczególn ie  prezesa W itosa  
dla ogó ln e j organ izac ji stronnictwa, tak  w z a ­
czątkach pracy, jak  i  w  na jw ażn ie jszych  momen­
tach  naszego m łodego  ży c ia  państw ow ego.

P rzem aw ia jący  im ieniem  W schodn iej Mało­
polski Ks Panaś podniósł ten  moment, że  tak  
ja k  w  zaraniu d z ie jó w  stare j Po lsk i, stoi K rusz­
w ica  z K o łod z ie jem  P iastem , tak  też w n a j­
cięższych  chw ilach  odrodzonej Po lsk i, ster je j  
rządów  u ch w yc ił usilnie i  zręczn ie wójt z Wierz­
chosławic. —  Tego faktu historycznego nikt nie 
potrafi zaprzeczyć bez względu na to, czy dalsze 
dzieje Polski pójdą na prawo czy na lewo, czy 
też, aby dał Bóg, prostą drogą prawa i spra. 
wiedliwości.

Im ieniem  Poznańsk iego, Pom orza, przemawiał 
poseł Piątek, im ieniem  b. K on gresów k i włościa­
nin z Kieleckiego, p. Wójtowicz, im ien iem  Góral 
p. Curuś. Jmieniem m łod zieży  przem ów ił bardzo 
pięknie p. Fr. Michałek z Zakrzow a.

N a  zakończenie w yg ło s ił przem ow ę poseł 
Brodacki, redak tor „P ia s ta 11, w zyw a ją c  wszyst­
kich do sumiennej i  w y trw a łe j p racy  p od  p rze­
wodem  szczytnych  haseł pośw ięconego sztandaru.

Uczestnik.

Polska największym
dostawca drzewa 

do Niemiec.
W  pierwszem półroczu 1928 roku Polska feyłal 

największym dostawcą drzewa na rynek niemiecki, 
a mianowicie w  tym  okresie Polska dostarczyła Niem­
com 733.200 ton, następnie idzie Czechosłowacja
398.200 ton i wreszcie Austrja, która dostarczyła
334.000 ton. Łącznie trzy  te kraje dostarczyły 
1,465.400 tor., przy ogólnym imporcie do Niem iec 
w drugim półroczu 1928 —  1,904.300 ton.

Skutkiem nadmiernego wywozu drzewa za gra­
nicę ogołaca się kraj z lasów, wobec czego cena 
drzewa wewnątrz państwa gwałtownie rośnie —  już 
dziś cena 1 sąg8 drzewa z 15 zł. podskoczyła na 
60 zł., a budowa z drzewa kosztuje tyle, co z cegły.



btr I . „P IA S T "  z dnia 7 października 1928 r. Nr. 4 f.

.Soilesi” Mm i paiłHaL
K iedy w  r. 1923 na terenie ówczesnego Sejmu 

Klub P. S. L . „Piasta11 w  imię ratowania państwa, 
parlamentaryzmu i  demokracji wziął na siebie ciężki 
obowiązek tworzenia większości sejmowej I rządu 
parlamentarnego —  byliśmy świadkami zaciętych 
ataków ze strony polskiej lew icy, wrzeszczącej, że 
„Piastowcy połączyli s ię*z panami, a tem samem 
zdradzili chłopów11. Tak  grzmiano na nas na każ­
dym kroku.

W arto sobie przypomnieć, co też wówczas mó­
w ili właściwi panowie obszarnicy o rządzie Witosa, 
chyba powinni się cieszyć.

Otóż „Czas11, krakowski organ konserwatystów, 
w nrze 122 z dnia 6 czerwca 1923 roku, analizując 
wygłoszenie w Sejmie ezposś ówczesnego premjera 
W itosa, w  artykule pod tytułem: „Najważniejszy
punkt programu11, m iędzy innymi tak pisze: „Proste, 
jasne i wyraźne. W  swem onegdajszm expose premjer 
powiedział, że najważniejszy punkt programu nowego 
rządu jest przeprowadzenie reformy rolnej, a tem 
samem odsunął na dalszy plan wszystkie inne zar 
gadnienia: sanację finansową, sprawę Gdańska i t. d.

Zebrawszy razem rozrzucone szczegóły te j refor­
my przedstawia się ona nam następująco:

1) Należyte rozgraniczenie kompetencji urzędów 
ziemskich i  władz sądowych, co w  praktyce oznacza 
oddanie orzeczeństwa wyłącznie urzędom ziemskim.

2) Finansowanie reformy na zasadach renty 
ziemskiej i umiarkowanych cen spłat, co w  praktyce 
oznacza wywłaszczenie za pół-darmo.

8) Wprowadzenie procedury wykonawczej, dzię­
k i której wywłaszczeniu ulec ma minimalnie 400.000 
morgów rocznie, ©o. w  praktyce oznacza zmniejsze­
nie w  krótkim czasie wszystkich większych eksploa­
tacji rolnych.

4) Wprowadzenie „wysokiego podatku majątko­
wego progresywnego, co w  praktyce równa się nało­
żeniu kontrybucji na winnych posiadania większego 
obszaru ziemi.

5) Rozciągnięcie nadzoru nad gospodarką w la­
sach prywatnych, „zakaz wywozu drzewa zagranicę11, 
zarządzenia celem zaopatrzenia ludności w potrzeb­
ne drzewo opałowe11, zrealizowanie ustawy o da­
ninie lasowej i wreszcie świadczenia na odbudowę, 
co w  praktyce oznacza wywłaszczenie ' w, ni­
szczenie racjonalnej eksploatacji leśnej, jszenie 
eksportu drzewa na korzyść egoisty©/ ■ apety­
tów  włościan. Innemi słowy mówiąc j; i i wyra­
źnie oznacza to  starcie z oblicza polskiej ziemi zie­
mia ństwa11.

Tak oto wówczas cieszyli się ziemianie z dojścia 
do w ładzy Witosa, tak to wyglądało połączenie się 
Piastowców z panami,

Przyszedł przewrót majowy w r. 1926, na lewej 
stronie wiele nadziei, obiecywano sobie rządy ehłop- 
sko-robotnicze, ziemia bez odszkodowania i t. d. 
i t. d. A ż oto w maju 1927, a więc za rok po prze­
wrocie czytamy sprawozdanie ze Zjazdu Ziemian 
w Krakowie, gdzie „Praw ica Narodowa11 (ziemiań­
ska) przyznaje, że „przewrót m ajowy11 dał ziemiań- 
stwu możność rozwinięcia szerszej akcji. Sekretarz 
„Związku Ziemian11 Chmielewski, omawiając działal­
ność Związku, uważa przewrót majowy za moment 
przełomowy, przed przewrotem była walka o byt 
z ciągiemi przeciwieństwami, po przełomie nastąpił 
raj dla ziemiaństwa.

Rozważcie to bracia chłopi i przetrzyjcie oczy 
w y wszyscy obałamuceni, gdzie byliście, a gdzie dziś 
jesteście.

Jan Madejczyk, poseł.

Wczorajsze „piekło” ozisiejszp „raj”.
W  „Obłapię Polskim11 i  innych sanacyjnych pi­

smach czytamy, że za W itosa było piekło, a dzisiaj 
jest raj.

Otóż za czasu „piekła11 W itosowego widziało się 
po gościńcach szeregi fur przewożących dobytek 
chłopów, którzy sprzedawszy swoje parę morgów, 
kupowali na. wschodzie większe gospodarstwa.

Komisarze ziemscy zawaleni byli prośbami o zniż­
k i kolejowe dla chłopów, którzy przewozili domy na 
wschód, gdzie pokupili grunta.

Dziś nie ty lko ustała ta wędrówka chłopów na 
wschód, ale zaczyna się wędrówka na zachód, wobec 
stosunków, jakie tam zapanowały wskutek polityki 
obecnego rządu. Jesteśmy świadkami nie ty lko  wę­
drówki ludzi, -lecz nawet drzew na zachód. Pociągi 
ciężarowe, naładowane drzewem, które z Polski 
Idzie do Niemiec i  do innych państw. Już nie ty lko 
grube sztuki w ywozi się, ale cienkie żerdki.

Sprowadzony niedawno na W awel poeta Słowa­
cki, ,,aby był zrównan z królami11, wypowiedział raz 
pod adresem rodaków bardzo cierpki zarz/ut: —  na­
zwał Polaków narodem pawi i papug.

Wiadomo, paw, krzykliwy, próżny ptak, papuga 
naśladuje bezmyślnie cudze ruchy, głos i  t. p-

Historja odrodzonej Polski daje epory przykła­
dów, że niestety Słowacki nie bardzo się pomylił 
w  swej ocenie.

Naśladujemy angielską policję, belgijską ordy­
nację wyborczą, niemieckie ustawodawstwo socjalne, 
obecnie stało eię modmem porównywanie naszych 
stosunków ze stosunkami włoskimi, Piłsudskiego 
z Mussolinim, „jedynki11 z faszystami.

Przysłuchajmy się, co pisze o czynach Mussoli- 
niego ta sama prasa, co robi owe porównania („Ul. 
Kurjer Oodz.11), a wiedząc, co się u nas dzieje, oce­
nimy, o ile porównanie to jest trafne, czy też kuleje 
ca  wszystkie cztery nogi.

„Skoro tylko Mussolini uporządkował finanse 
i otrzymał pierwsze pożyczki amerykańskie, natych­
miast założył dźwignie dla podniesienia gospodar­
czego kraju i to w  kilku miejscach odrazn.

Znane są imponujące prace, wykonane przez far 
szystowaki rząd, celem wyzyskania sił wodnych dla 
częściowego zastąpienia drogiego, co gorsza, obcege

Nr 27 „Chłopa Polskiego11 chwali rząd, że ure­
gulował sprawy leśne.

O tak, doskonale uregulował, my tu mieszkamy 
pod lasem, a nijak nie ipożerny kupić opału, nie 
mówiąc, o m aterja le. budulcowym. Na opał wyeinają 
chłopi wie. zby/  topole, a 'g d y  =ię to skończy, cały 
ratunek we węglu, którego na szczęście mamy obfi­
tość na Górnym Śląsku. .

A za czyich rządów, jak nie za Witosa, przy­
padł Śląsk Polsce?

Chociaż dziś fałszuje się historję, „żeby W itosowi 
odmówić wszelkiej zasługi i traktuje się go, jako 
wroga państwa, my, chłopi, dobrze wiemy, co Polska 
i chłopi zawdzięczamy W itosow i i Piastowi i dla­
tego stoimy twardo przy swem stronnictwie, w ie­
dząc, że ty lko w Piaście nasza nadzieja i lepsza 

przyszłość. Jędrzej Chlasfawa.

węgla. Zrobiono pod tym względem zdumiewająco 
wiele i prędko, ale niemniej do samego korzenia zła 
ńie dotarto, ponieważ korzeń ten tkwił przedewszyst- 
kiem w stałym deficycie żywności, w konieczności 
dokupywania co roku około dwóch miljonów ton 
zboża na wyżyw ienie ludności.

Gdy dawna przedwojenna emigracja ustała, gd.y 
owe 500.000 Włochów, które co roku wyjeżdżały za 
chlebem, głównie do Stanów Zjednoczonych, musiały 
zostać w  domu i gdy rótraocześnie rozrodczość na­
rodu nie zmniejszała 6ię —  zagadnienie wyżywienia 
tej tak szybko rosnącej ludności stało się cemtralnem 
w  całej polityce faszyzmu.

Już w  pierwszych miesiącach swoich rządów Mus­
solini położył główny nacisk na podniesienie .rolni­
ctwa.

Z jego  to  inicjatywy zaczęły się owe słynne dini, 
tygodnie, a nawet miesiące propagandy rolniczej 
i rolnictwa, zwane „battaglia del grano11, z ich w y­
stawami rolniczemi, konkursami, nagrodami, plakar 
tami i  odezwami, słowem, z całym ogromnym apa­
ratem propagandy i agitacji.

Jakkolwiek osiągnięto w  ten sposób znaczne oży­
wienie rolnictwa, to jednak do rzeczywistego roz­
wiązania kwestji wyżywienia ludności włoskiej wło­

skiem również zbożem i produktami rolniczemi, by- 
najmniej nie zbliżono się dostatecznie.

To  też Mussolini, skoro tylko pozwoliła mu na 
to postępująca konsolidacja polityczna i gospodar­
cza, zastosował o wiele potężniejsze środki dla usu­
nięcia deficytu zbożowego. Postanowił mianowicie 
oddać kulturze rolnej te ogromne obszary półwyspu 
Apenińskiego, które z pod tej kultury wyszły przed 
wiekami, jeszcze za czasów cesarstwa rzymskiego.

Gdy równina lombardzka i wenecka oddawna 
znajduje się w  kulturze rolniczej tak wysokiej, i® 
niemal ogrodowej, to im dalej ku południowi, tem 
bardziej ta kultura upada. K o lo  Rzymu zaś zaczy­
nają się już odwieczne bagniste i malaryczne pusty­
nie, które ciągną się prawie nieprzerwanie aż do 
samego Neapolu.

Na tę też wielką część swojej pięknej ojczyzny 
położył Mussolini swą twardą i energiczną dłoń, pó- .. 
stanawiając przemienić ją  w  kraj roiniczy, dobrze 
uprawny, możliwie jak najbardziej mlekiem i miodem 
płynący.

Bez długich deliberacyj nakazał inżynierom oprar 
cować plany, porobić dokładne zdjęcia z tych obsza­
rów i rozpocząć najpierw od zwalczania malarji, tego 
prawdziwego bicza tych stron, który wszelką w  nich 
pracę czynił niemożliwą, a resztki starej, osiadłej 
ludności wypędził w  nieurodzajne, ale suche przy­
najmniej i zdrowe góry.

Między Neapolem a Rzymem, na przestrzeni kilku 
miljonów hektarów, ciągną eię pustynne, zasażone 
malarją, słynne bagna Pontyjskie. A  dalej na połu­
dnie ubogie, słabo zaludnione, bo od w ieków za- 
puszczone i zabagnione prowincje Basilicata, Apulia 
i Kalabria. Tymczasem faszystowscy inżynierowie 
zbadali, żo sama Basilicata —  najrzadziej zaludniona 
prowincja włoska —  nadaje się pod uprawę rolniczą 
w 90 przeszło procentach swego obszaru, pod wa­
runkiem, te będzie 'osuszoną i skolonizowaną.

Od lat pięciu na tych wszystkich obszarach wre 
praca, Malarję zwalczono już niemai całkowicie. 
Osuszanie błot jest na ukończeniu. Już całe ogromne 
połacie żiemi, wydartej błotom i jałowym piachom, 
są teraz metodycznie przerabiane na kraj rolniczy, 
zdolny zatrudnić i pomieścić stosunkowo bardzo wiele 
ludności produkującej.

Kosztem pół miljarda lirów rocznie (250 milj. zł.) 
przeprowadza się parcelację- tych obszarów, zaktada 
się gospodarstwa rolne, buduje się domy dla kolo­
nistów, studnie i cysterny dla irygacji pól, stajnie 
na inwentąpzą,. T

Pokryta.gęstą siecią dróg i kanałów;, zabudowuje 
się Kam pan ja w  tempie iście amerykańskiem, rozło- 
żonemi według planu schludnemi wioskami, osadami 
i farmami. Tosamo dzieje się dalej, aż hen poza 
Neapol. Już dzisiaj około 400,000 Włochów znajduje 
tu nietylko zajęcie, ale stalą egzystencję gospo­
darczą.

K iedy zaś zamierzone roboty zostaną całkiem 
ukończone, znajdzie się tu około jednego miljona 
nowych, małych, ale doskonale urządzonych i przy­
stosowanych do warunków gospodarstw rolniczych, 
które dadzą podstawę istnienia dla około pięciu mi­
ljonów ludzi, a państwu, włoskiemu przyniosą prze­
szło dwa miljony ton zboża, to jest właśnie tyle, ile 
dzisiaj jeszcze musi ono sprowadzać rok rocznie 
z zagranicy dla wyżywienia swojej ludności.

W  roku 1931 albo 1932 cala ta gigantyczna pra­
ca ma być ostatecznie wykończona. Mussolini i jego 
faszym dokonają w tedy najwspanialszego podboju 
własnych odwiecznych biot i piasków, przeistaczając- 
je w  kwitnące pola i ogrody.

W iochy, nie wyszedłszy ani o piędź poza swoje 
granice, niemniej rozszerzą swoją przestrzeń życio­
wą o dziesiątki tysięcy kilometrów kwadratowych 
wysoko uprawnej i  zaludnionej włoskiej ziemi, za­
trudnią znaczną część przyrostu swojej ludności, pod­
niosą ogólny dobrobyt, a państwo włożone przez 
siebie kapitały odbierać będzie z nadwyżką z odpo­
wiednio powiększonych dochodów podatkowych.

X  n > M j 4 M a n > n t £ t w .

Spółdzielcze Biuro prasowe w  Warszawie komu-* 
nikuje: W yszły następujące broszury:

„Co czynią spółdzielnie spożywców dia przebu­
dowy ustroju społecznego11 —  przez Satumina Dą­
browskiego, cena 50 gr. —  Do nabycia w większych 
księgarniach lub u wydawcy: Dział W ydawnictw
Związku Spółdzielni Spożywców. Warszawa, ul. Gra­
żyny 1. 13. Tamże:

Dr Józef W acław  Marszałek: „Spółdzielnie rolni­
czo-handlowe i spożywców w latach 1924— 1925“.

Edward Abramowski: „Pisma socjologiczne11 —  
IV . tomy.

Pawle I papugi.

% Kupuj tylko polską porcelanę ze znakiem „ Ć m i e ló w * !  j |
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Echa p ran lc lt i.
Historja  słusznie uchodzi za m istrzyn ię życia .
Badając przeszłość, wsłuchując się w  rady, 

ostrzeżen ia, przepow iedn ie znakom itych  m ężów  
z m inionych w ieków , m ożem y i dziś i  na p rzy ­
szłość uniknąć n ie jednego  błędu, w yc iągn ąć  n ie­
jedną pożyteczną w skazów kę i  naukę.

W  tym  celu p rzy toczę  n iek tóre przepow iedn ie 
k ró lów  polskich, k tóre i do  naszych czasów  m ogą 
m ieć zastosowanie.

T a k  nasz w ie lk i budow n iczy  Państw a polsk ie­
g o  B olesław  Chrobry, leżąc na  śmiertelne-® łożu, 
przepow iadał przyszłe k lęsk i, jak ie  m ia ły  spaść 
na Po lskę, -wskazując, że m isją P o lsk i jest z jed ­
n oczyć w szystk ich  S łow ian  w  jedno państwo.

Ń a  je g o  pom niku po łożono napis: „K r ó l  Sło- 
w ian “ .

Przyszłość  Po lsk i n igd y  w  zw iązku  z  N iem ­
cami. lecz  w  zgodnem  w spó łżyc iu  z  narodam i 
słow iańskim i.

K ró low a  Jadw iga , żona W ła d ys ła w a  Jag ie łły , 
p rzepow iedzia ła  w  1397 r. w  ln ow ioc ław iu , że 
dumny Zakon K rzy ża ck i po śm ierci je j zostanie 
przez Po laków  pokonan-"-.

I  tak  się stało. N a  polach Grunwaldu padła 
po tęga  krzyżacka..

K ró low a  ta  słusznie u w aża ła  K rzy ża k ó w  —  
p rzodków  dzisie jszych  Prusaków  —  za n a jgor­
szych w rogów  Polsk i.

H istorja  po tw ierdziła  aż nazbyt w ym ow n ie  
p raw dziw ość je j obaw  i przepow iedn i. R ozb io ry  
Po lsk i i w ie le  n ieszczęść spadło na Po lskę  z  w in y  
tychże Prusaków .

Zygm unt I., syn K a z im ie rza  Jag ie lloń czyka , 
przepow iada Polsce smutny los, w ys tosow a ł list 
do  Senatu, w  k tó rym  przepow iada, że  zb y tek  
w o lności zaw iedzie  R zeczpospo litą  do n iew o li 
i  zguby.

Zygmunt August, syn Zygm unta  I., k tó ry  d o ­
p row adził do U n ji lubelsk iej, p rzepow iada ł zgubę 
narodu z  pow odu  zb y t w ie lk ie j w ład zy  Sejmu. 
W o ła ł: D aw ajc ie , daw a jc ie , n ie szczędźcie  dis
O jczyzny . W yd rze  obcy !

Spraw dziło  się. —  Za rządów  polskich  skarb 
b y ł w ieczn ie  pusty, bo szlachta n ie chciała p łacić 
podatków , p rzyszed ł ob cy  i zmusił do ponosze­
nia c ięża rów  i danin.

Stefan Batory, jeden  z na jdzie ln ie jszych  m o­
narchów  Polsk i, dw a  razy  p rzepow iedzia ł upa­
dek  narodu z  pow odu  w ad  je g o  i  p rzyv  aa" P ie rw ­
s zy  raz ńa Sejm ie w  Toruniu, drugi raz w  1585 
w  W arszaw ie. T a k  pow iedzia ł:

„P o la c y ! je że li jeszcze  m acie R zeczpospolitą , 
ni > w in iliśc ie  tego  ani prawom , an i obyczajom , 
o 'k tóre uie dbacie, an i Tządowi, k tórego  nie sza­
nujecie: D z ie ło  to  sam ego przypadku, zgu b i je

prędko rozpust0, a złota  w olność zagin ie, Swa­
wolą  shańbiona".

R ów n ież Jan Kazimierz na Sejm ie 1661 po­
w iedzia ł: „B o  to  złe (t. j. rozb iór P o lsk i) coraz 
bbżej zag ra ża ".

Sobieski, k tó ry  ocalił W iedeń  od Tu rków , po­
w iedzia ł w  1688 rł do senatorów  te s łow a:

„ W :dok  obrad naszych zdum iewa św iat cały. 
M y sami obracajmy broń na siebie, pożera  nas 
jakaś n iepo jęta  nam iętność szkodzenia sobie sa­
mym.

O! smutny kon iec nas czeka. G dzie każdy  na 
w szystko  odw ażyć się m oże, gdzie  każdego  d r ia  
pow sta je o łtarz p rzec iw ko  o łta rzow i tam już brzm i 
zem sta B oża “ .

Obok k ró lów  b y ł poczet m ężów  o w ie lk im

umyśle i  sercu, jak . Frycz-Modrzewskl, Kocha­
nowski, Skarga, k tó rzy  siew em  i  p iórem  grom ili 
p ryw atę , w archolstw o, pychę szlachty, lek cew a ­
żen ie praw , deptanie spraw ied liw ości, naw o ływ a li 
do napraw y R zeczypospo lite j, do pokuty.

P rzestrog i ich i naw oływ an ia  b y ły  głosem  w o ­
ła jącego  na puszczy —  przyszła  d ługoletn ia  nie­
w o la  —  przyszła  kara.

Zdaw ało się, że ona w y le c zy  naród z w ad  
i na łogów , zgubę jem u i R zeczypospo lite j n iosą­
cych.

N ies te ty , dzie je  P o lsk i odrodzonej n ie spot­
k a ły  się z  odrodzoną (Tuszą narodu. •»

.Słusznie zaś pow iada  Frycz-M odrzew sk ii > 

„N iem oc duchowa gorsza  od  n iem ocy fizy c z ­
nej, orzeto  z ieczcie  m yśl w aszą ".

Jeszcze słuszniej naw ołu je  M ick iew icz:

„O  ile  popraw icie sw e dusze i  obyczaje, o tyle 
rozszerzycie i  u trw alic ie  gran ice R zeczypospo­
lite j" . Karol Nota.

A to go sp o d ark a !
W  roku 1927 Niemcy sprowadziły z zagranicy 

26 m iljonów kwintali pszenicy. W  przywozie tym 
rolnictwo polskie figuruje z bardzo małą cyfrą 43.000 
kwintali. W  tym samym czasie Polska sprowadziła 
z zagranicy około 3 miljonów kwintali pszenicy, 
z Czego portowa miljona dostarczyli Niemcy, którzy 
odprzedali nam, jako pośrednicy, część tego, co sami 
sprowadzili, oczywiście z zyskiem dla siebie.

Najlepiej jest z żytem. W  przywozie do Niemiec, 
wynoszącym 8 miljonów kwintali, Polska figuruje 
z 80 tysiąeanr, czyli w  jednym procencie. W  tym 
samym czasie przywóz żyta do Polski wynosił 1.300 
tysięcy kwintali, a udział niemiecki w  nim około 
400 tys. Znowuż zapłaciliśmy niemieckiemu pośred­
nikowi zbędną całkiem prowizję za pośrednictwo.

W  przywozie jęczn enia zagranicznego dc N ie­
miec —  3 miljony kwintali —  Polska figuruje z cyfrą 
100 tys. kwintali.

Na 3 miljomy owsa, przywiezionego do Niemiec, 
przypada na owies z Polski zaledwie 44 tysięcy. 
W  tym samym czasie przywóz owsa do Polski wy­
niósł prawie 50C tysięcy kwintali, a udział! Niemiefl 
w  tym przywozie —  86 tysięcy.

Okazuje 1 się, że nie m y zaopatrujemy Niemcy 
w  zboże, a Niemcy nas, w  dodatku kujemy zwykl< 
na przednówku po wygórowanych cenach zboże 
które w  jesieni po tanich! cenach wywozim y za­
granicę. -  4

Cyfry przytoczone mówią, same za siebie.

Niemcy o Gdyni.
„Berliner Tageblatt" zamieszcza artykuł o Gdyni

*p. t. ,N arodow y" port polski. W idoki rozwoju Gdy­

ni". Poświęciwszy kilka zdań dotychczasowemu roz­

wojowi portu, rozbudowa miasta, które niedawno 

było jeszcze wioską rybacką, wskazuje korespondent, 

na wzrost eksportu przez Gdynię i wzrost tonnażu 

polskiej floty, handlowej. W  eksporcie dominuje wę­

giel, a usadowienie się w Gdyni, trzech koncernów

Nie do wiary — a jednak prawda!!! — Tylko w tym roku, dla rekiamy

do każdej

LATARNI „K O M ETA"
sprzedawanej po normalnej cenie

za: 5-Iinjową 
zl. 6.80

7-linjowa,
7.50

dodaje sie

d a r m o

99

oryginalny amerykański

A P A R A T  do golenia

9 i t t e t t e

wartoicl zł. 4*—
Prosimy żądać od swoich dostawców!!!

Wyłączni przedstaw iciele

fabryki Wyrobów Metatowych „PELIKAN* Sp. Akc. «  Warszawie, Gillette Raiery Sezor C° w Bostonie
U. S A.

Krzysztof Itrun I Syn
w Warszawie, Bielańska Nr. 2.

U W A G A :  Przy wysyłce drobnei ilości latarń na prowincję doliczamy koszt 
frankatury i zaliczenia.

górnośląskich i  budowa kolei Śląsk— Gdynia, ekspori 

węgla przez Gdynię jeszcze się wzmoże. Następni* 

piszę, o dalszych nrojektowanycn w  porcie budowlach, 

jak chłodni I składnicy na śledzie, co odbiie się ta 

handlu śledziami w  Gdańsku. „N ie  potrzeba —  koń­

czy artykuł przeceniać tego nowego portu, ale trzeba 

się strzec, by nie zlekceważyć jego  znaczenia dla Po l­

ski i konkurencji, jaką 'wytworzy sąsiednim portom".

Katastrofa wladrijcic
W  niedzielę, 23 września, oabyło się w  „Theatro 

de Novedades“  w  Madrycie przedstawienie popołu­
dniowe. Około godz. 8 wieczorem, w  całym gmachu 
zgasło fw iaGo elektryczne, a równocześnie ze sceny 
buchnęły płomienie i kłęby dymu. Powstała okropna 
panika. Bohatersko zachowała się orkiestra, która 
nie przerwała muzyki, pragnąc uspokoić publiczność. 
Przy dźwiękach marsza, w  obłędnym popłochu, tło­
czono się do wyjść. Później odnaleziono zwęglone 
szczątki prawie wszystkich członków orkiestry.

W yjścia z budynku teatralnego na ulicę prowa­
dziły przez długie, wąskie i ciemne tunele, do któ­
rych wpadały schody z sześciu pięter widowni. T o  
też publiczność z parteru, która pierwsza wpadła do 
tuneli, przeważnie się uratowała, podczas gd y  w i­
dzowie z górnych nięter nie zdołali opuścić teatru.

Teatr był drewniany, scena nie posiadała zelażnej 
kurtyny. 5 o też pożar ze sceny przerzucił się bły­
skawicznie na widownię, ogarniając jeden no drugim 
rzędy foteli i krzeseł. W idownię napełnił duszący i 
gryzący dym. W  tern piekle działy się potworne 
rzeczy. Ludzie z czwartego, piątego i szóstego piętra 
skakali na parter, nie bacząc na to, że skok. taki 
musi być śmiertelny. Padali przeważnie w  płomienie 
i ginęli na miejscu. Mnóstwo ludzi zostało zadepta, 
nych i zaduszanych w  tłoku. P o  kilkunastu minu­
tach, zanim jeszcze pojawiła się na miejscu katastro­
fy  straż ogniowa, runęło drewniane sklepienie w i­
downi, grzebiąc setki ludzi, k tórzy nie zdołali wyjść.

Oddziały straży ogniowej musiały bezczynnie pa-, 
trzeć na katastrofę. Dostęp do gmachu był niemożli- 
wy, gdyż zewsząd otaczały go budynki. Ograniczono 
się więc tylko do zabezpieczenia sąsiednich zabudo­
wań przed ogniem, co tylko częściowe się udało

Katastrofa pogrążyła miasto w  żałobę. Niemal 
w  każdym domu opłakiwano kogoś.

Liczba ofiar jest wielka. Ogółem ucierpiało prze^ 
szło 700 osób, a w tern praw.e 100 osób zginęło' 
•w płomieniacn.
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M ICH AŁ SIED LLECKI.

Żubry i świnie.
Razu pewnego, w  lesie żubr opuścił stado 

I  spotkał się z ogromną, swojskich świń gromadą. 

..Hej, żubrze, jakoś widzę, źle wam się tu dzieje! 

Bok zapadł, brzuszka niema, sierść jakoś rudzieje11 —  

Kwiknął wieprz stary iu  gromady przedzie.

A  przypatrz-no się tylko, jak to nam się wiedzie. 

Skóra aż lśni od sadła, zdrowie z nas aż tryska,

A  jaki humor dobry znać z każdego pyska!

W iesz ty  co? Porzuć bory! Wszak niema zwyczaju, 

B y klepać biedę niby —  z miłości dla kraju!

Pójdź z nami do chlewika. Tam cię nikt nie spyta

0  twoje przekonania —  żreć dadzą w  koryta, 

Chlewik ciepły i szczęście w nim zawsze panuje, 

Nawet się tam i  bata skotaków nie czuje;

T o  zresztą światli ludzie i  mają kulturę,

Patrz, jak  nam ładnie sadłem w ygładzili skórę;

Że czasem kogoś zarżną, to  już takie prawo,

1 skotak się odżywiać musi jakąś strawą.

W iesz, żubrze, porzuć lasy i  pójdź do chlewika! 

Tam  dohrze!“  A  żubr nato:

„N iech waszeć nie kwika!

Kocham las, bom w  nim wolny! Tu me życie minie! 

W y  żyjcie ezczęśni — . w  chlewie — ■ boście —  proste

świnie".

Do wiadomości 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów 

w Krakowie.
Jakkolwiek reklamacje przez pocztę w  razie za­

ginięcia gazety są wolne od opłaty, to jednak nie 
wszystkie urzędy pocztowe do tego się stosują. Na 
poparcie naszego twierdzenia przytaczamy list p. 
Antoniego Kościeleckiego z Czam cy p. Włoszczowa, 
następującej treści:

„Szanowna Redakcjo!

Proszę o nadesłanie mi ostatniego numeru „P ia ­
sta11 z dnia 23 b. m., gdyż dotychczas go nie otrzy­
małem.

N ie reklamuję go  pocztą, gdyż poczta we W ło­
szczowej nie przyjmuje żadnych reklamacyj gazet, 
każąc sobie za reklamowanie płacić 50 gr. Rekla­
macje uwzględnia ty lk o  wtedy, jeżeli gazeta abomo- 
waną jest za pośrednictwem urzędu pocztowego. 
Udawałem się już w  tej sprawie (w  myśl informacji 
p. redaktora) do Dyrekcji Poczt przy ul. Warszaw­
skiej w  Krakowie, lecz dotąd nie widzę żadnego re­
zultatu. Może Szanowna Redakcja poruszy tę spra­
wę, gdzie należy.

Łączę w yrazy poważania 

Antoni Kościelecki w  Czamcy, p, Włoszczowa.

X HKftu owśanizaminefjo.

Z j a z d  o r g a n i z a c y j n y
P. 5. L „Piasfr powiatu wielickiego.M 1

W  niedzielę 16 wtześnia w gościnnem osiedlu 
p. Tomasza Ciastonia w  Zabawie pod W ieliczką od­
był się Zjazd mężów zaufania z całego powiatu W ie­
lickiego. Na Zjazd ten przybyli posłowie: Dr Wł. 
K iem ik i Narcyz Potoczek. Przewodniczył p. Andrzej 
Brożyna.

Referat wstępny wygłosił pos. Potoczek, poczem 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, w  której zabie­
rali głos pp. Tomasz Ciastoń, Jan Piernik, Fr. Świfc- 
chowicz, K . Romaniec, Nalepa, Oleś Fr., Józef Okoń­
ski i Franc. Krawczyk, poruszając liczne zagadnie­
nia, dotyczące obecnego położenia państwa i wsi, 
oraz omawiając sprawy organizacyjne.

Na interpelację i pytania, postawione w dyskusji, 
odpowiedział w  dłuższem przemówieniu pos. Dr Kier- 
nik, wyjaśniając niemal wszystkie sprawy, będące 
dziś na porządku dziennym. Burzliwe oklaski, któ­
rym i zebrani przyjęli przemówienia posłów, były 
wyrazem jednomyślności zgromadzenia.

Jednomyślnie też uchwalono rezolucje, wyraża­
jące zaufanie i  podziękowanie posłom P. S. L. 
„P iast11, zawierające szereg postulatów z dziedziny 
rolnictwa, jąkato usunięcia lichwy kredytowej, zą- 
kazu wywozu otrąb, przeciwdziałania spadkowi ceń

bydła i trzody, zakazu przywozu tłuszczów zwierzę* 
cych z zagranicy, przyspieszenia regulacji rzek.

Osobne rezolucje dotyczą sprawy zmiany konsty­
tucji i ordynacji wyborczej w  myśl żądań P. S- L. 
„Piasta11, zjednoczenia stronnictw ludowych, wpro­
wadzenia samorządu powiatowego, a usunięcia ko­
misarzy, wreszcie domagają się rezolucje poszano­
wania praw Sejmu i protestują przeciw ciągłym kon­
fiskatom tygodnika „Piast11.

Następnie dokonano wybo-u Zarządu powiatowe­
go, w  skład którego weszli przedstawiciele wszyst­
kich parafji powiaiu wielickiego.

Gorącem przemówieniem i wezwaniem do pracy 
organizacyjnej, gospodarczej i politycznej zakończył 
zjazd prezes Brożyna, a gromkie okrzyki na cześć 
P. S. L. „Piasta11, jego prezesa i posłów, popłynęły 
z pieśni stukilkudziesięciu delegatów.

Nowo wybrany Zarząd odbył natychmiast posie­
dzenie i ukonstytuował się, wybierając prezesem p- 
A. Brożynę, wiceprezesami pp. T. Ciastonia, J. Mar­
cinka i Fr. Święchowicza; sekretarzami: pp. Jana 
Piernika i Fr. Krawczyka, a skarbnikami pp. K. R o­
manca i Jul. Murzyna.

Nowemu zarządowi w  pracy jego „Szczęść Boże11.

PRZEDMIEŚCIE GÓRNE (pow. Myślenice).
Dnia 21 września b. r. odbyło się u nas zgro­

madzenie sprawozdawcze posła. Werszlera. Przewod­
niczył p. Kula. Na zebranie zeszli się prawie wszyscy 
obywatele, tak starzy, jak młodzi. Górnego Przed­
mieścia, a nadto przybyli gospodarze z sąsiedniej 
gminy Bysiny. Poseł Werszler w swoim rzeczowym 
referacie przedstawił stosunki, panujące na terenie 
Sejmu, wzywał zgromadzonych do walki ze szkod­
nikami wsi, przedstawił niebezpieczeństwo, jakie 
grozi państwu ze strony komunizmu. Po wyczerpaniu

referatu przemawiał p. sen. • Średniawski o organi­
zacji. Po  omówieniu spraw dotyczących * powiatu, 
przewodniczący zamknął zebranie. Zaznaczyć należy, 
że czytelnictwo „Piasta11 wzmaga się w  naszym po­
wiecie i ludność chętnie czyta swoją gazeię; na 
wspomnianem zebraniu zgłosiło się nowych 12 pre­
numeratorów. Oby w innych powiatach w  ten gpo- 
sób ludzie pojmowali współpracę ze stronnictwem, 
a moglibyśmy powiększyć i urozmaicić nasz organ 
partyjny.

L. Góralik, stary piastowiec.

BACZNOŚĆ UCZESTNICY ZJAZDU  

MANIFESTACYJNEGO W  W IERZCHOSŁAW ICACH  

w czerwcu b. r.

Fotograf Zygmunt Garzyński w  .Krakowie, Sław­
kowska 6, "ma na składzie następujące zdjęcia foto­
graficzne ze Zjazdu, odbytego w  Wierzchosławicach 
w  czerwcu b. r.

Format 18X24 ćwiartkowy (dwie fotograf je):
N r 1. Przed Domem ludowym.
N r 2. Z konsulem Marchwickim w  podwórzu.
N r 3. Grupa z prezesem Witosem, posłem Brodackim.
N r 4. W  sali (słabe).

Fotografje te są do nabycia po 5 zł. za jedną 
sztukę, przy zamówieniu 5 sztuk cena obniża się na 
4 zł. za jedną sztukę. —  Koszta przesyłki poleconej
1 zł.

Format kartkowy (10X15)'.

N r 5. Zdjęcie podczas przemówienia posła Madej- 
czyka na podwórzu Domu Ludowego.

Nr 6. Grupa dąbrowska z posłem Krzciukiem.
Nr 4. Grupa z prezesem Witosem.
Nr 7. Grupa z posłem Krzciukiem.

ZDROCHEC.
Mieszkańcy Zdrochca skarżą się na tutejszego 

,listonosza, gdyż jakkolwiek opłacają od listu 10 gr, 
od gazety 5 gr listonoszowi za doręczanie, to je ­

dnak nie wykonuje on swoich obowiązków, których 
się podjął. -Miał chodzić dwa razy w tygodniu z po­
cztą, a chodzi raz w-tygodniu, mimo iż jest płatnym 

gminy. N ie koniec na tem. Poczta przechodzi przez 
rozmaite ręce, zanim dostanie się do rąk adresata. 
Gazety dostają się do rąk adresatów z przeszło ty- 
godmowom opóźnieniem, a czasami giną. Odpowie­
dnie władze powinny w  to wglądnąć i usunąć ten 
anormalny stan. Jeden za wielu.

£ i s t  %  § w * m c H .

1 źęda naszych 
wychodźców.

Dnia 8 września b. r. polskie Towarzystwo oświa- 
towo-kulturalne urządziło zebranie wszystkich Pola­
ków  zamieszkałych w  Ghalons-sur-Marne. Na zebra­
niu tem wygłosił referat p. Szulc, starając się udo­
wodnić, jakito dobrobyt panuje obecnie za rządów 
sanacyjnych w  kraju i na wychodźtwie wśród Pola­
ków. W  czasie odczytu ten i  ów krzyw ił się, nie 
dając w iary słowom referenta. Po skończeniu odczy­
tu zabrał głos wychodźcą z Wadowickiego, drobno* 
rolny chłop Andrzej Strojek, który w  krótkich w ^  
wodach, a w  ciętych słowach zgromił referenta za 
przesadny optymizm, a sam wspomniał o bolączkach, 
które trapią wychodźctwo we Francji. W  wywodach 
swych p. Strojek podnosił ważność przeprowadzenia 
reformy rolnej, by zatamować wychodźctwo z Pol­

ski i stworzyć warsztat pracy dla małorolnych. Na­
stępnie zaapelował do zebranych, by wstępowali do 
bezpartyjnej organizacji „Centralnego Komitetu Po­
laków11 we Francji, nawoływał do kultywowania pol­
skiej mowy, w iary i religji, do czytania dobrych’ 
pism polskich, jak „Piasta11, wychodzącego w  Kra­
kowie i  „Wiarusa Polskiego11, wychodzącego w Lil­
le we Francji. Mowę p. Strojka przyjęli zebrani 
gromkimi ok las Kami. Wkońcu zehrani jednomyślnie 
uchwalili rezolucje, przedłożone przez p. Strojka, 
w któr/ch domagają się szybkiego wykonania re­
formy rolnej w  kraju według programu P. S. L. „Pia­
sta11, a na obczyźnie przyjścia wychodźtwu z pomo­
cą w  formie opieki kulturalno-oświatowej i t. d. 
Podniosłe to zebranie zakończono hymnem „Boże, 
coś Polskę11.

P. Strojkowi składamy serdeczne podziękowanie 
za trudy, prosząc go, by nas tu częściej odwiedzał.

Jan Pawlik, Czesław Kowalik, Onufry Michałek, 
Leon Kaszubiak, Jan Zadora.

lak nzphac zniżkę 
podafkówa przg podafkn 

dochodowym.
Wielu rzemi°ślników nie zdaje sobie sprawy 

z tego, że nie wykorzystują w  pełni przysług, im 
praw. O ile dochód płatnika nie przekracza sumy
7.200 zł. rocznie, wówczas przysługuje mu prawo 
domagania się zniżki taryfy  podatkowej o dwa 
stopnie w  odniesieniu do każdego z członków jego  
rodziny, pozostających na jego  utrzymaniu. O ile 
dochód podatnika wynosi nie więcej niż 3.600 zł. 
rocznie, wówczas —  nawet gdy nie posiada nikogo 
na utrzymaniu —  płaci podatek niższy o 20 proc. 
od skali zasadniczej podatku dochodowego. W ypad­
ki, osłabiające zdolność płatniczą podatnika, jak 
długotrwała choroba, katastrofa żywiołowa, zawie­
szenie wypłat i t. d., również są przez urzędy w y ­
miaru podatków braDe pod uwagę, należy o nich 
jednak, oczywiście, w  odnośnem podaniu poinformo­
wać. Zeznania takie należy składać za pokwitowa­
niem na specjalnie sformulowanem podaniu, bądź 
też na otrzymanym w  Urzędzie Skarbowyn formu­
larzu.

P i a ę f n w n r i  Waszym moralnym obowiązkiem jest jedna- 
« i  J ■ nie nam nowych czytelników i sympatyków.
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W edług orzeczenia Państwowego Wydziału Chemji Analitycznej popartego uznaniem miljonów palaczy w  kraju i zagranicą nasze 
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przew yista ia  co do sm aku S Jakości najlepsze w yroby francuskie.

iToradniG p ra iy n ic g if .

Dr ANTONI ŁUCKI.

lak należy sporządzać 
rozporządzenia ostatnie) 

woli?
Rzecz tę w yjaśn ią  najlep iej następujące dwa 

przykłady:

1) Pozostaw ian i gospodarstw o dziesięcio- 
m orgow e w  Bronow icach oraz w k ładkę 15 000 
zło tych  *w P ow ia tow e j Kasie  Oszczędności 
w  K rakow ie. N a  w ypadek  m ojej śm ierci usta­
naw iam  moim  dziedzicem  syna m o jego  Ma­
cie ja  i  jemu przeznaczam  ca ły  mój m ajątek

z obow iązk iem  w yp łacen ia  m oje j córce Józefie  
zapisu w  kw oc ie  15.000 zł.

2 ) Pozostaw iam  m ajątek, k tó ry  stanowi 
m oje gospodarstwo w  Bronow icach i  15.000 zł. 
w  P ow ia tow e j K as ie  Oszczędności w  K rako ­

w ie. N a  w ypadek  m oje j śmierci przeznaczam
gospodarstw o m oje w  Bronow icach synow i 
m ojem u M acie jow i, a w k ładkę 15.000 złotych  
w P ow ia tow e j Kasie Oszczędności w  K rakow ie  
przeznaczam  córce m ojej Józefie .

T reść  obu tych rozporza(dzeń jes t bardzo po­
dobna i  ostatecznie tak w ed le jednego , jakoteż 
i  d ru g iego  i  M aciej i  J óze fa  to  samo mają o trzy- 
Imtoć. Jednak testam entem  jest ty lk o  p ierw sze 
rozporządzen ie, a  drugie n ie jes t testamentem, 
a  jes t kodycy lem .

Zdaw aćby się w ięc  m ogło , że czy  testam ent 
c z y  k od ycy l, to na jedno w ychodzi. M oże być tak, 
ale m oże być  i  inaczej. P rzypuśćm y, że spadko­
daw ca  pozostaw ia po sobie jak iś  d ług u sąsiada 
w kw ocie  np. 1.000 zł., o czem  nie wspom ina 
w rozporządzen iu  ostatniej w o li i  ostatecznie 
wspominać nie musi. Co się stanie z tym  długiem ? 
kto ten d łu g  zapłaci? W  p ierw szym  w ypadku  
zapłaci g o  dziedzic , t. j. M aciej, bo on obejm uje 
cały spadek, a J ó ze fie  przypada ty lk o  zapis 15 
ty s ię cy  złotych . W  drugim  wypadku (p rzy  k o d y ­
cylu) Sąd przyzna  spadek M acie jow i i  J óze fow i 
po połowie (o ile  niema innych ustaw ow ych spad­
kob ie rców ) z  uw zględn ien iem  kodycy lu , to zna­
czy, że dostaną oni to co im spadkodawca p rze­
znaczył, a w ięc  M aciej gospodarstwo, a Józefa  
15.000 zł., a d ług 1.000 zł. będą musieli zapłacić 
oboje.

Z tego  przyk ładu  w idzim y, że w  drugim  w y ­
padku, t. j. k odycy lu , m oże zachodzić w ątp liw oćś, 
czy istotn ie spadkodaw ca chciał na łożyć część 
sw ego  długu na Józe fę , c zy  też chciał je j p rze­
znaczyć c zy s ty  zapis, a  d ług pozostaw ić do za­
p ła ty  M acie jow i. A b y  uniknąć jak ichko lw iek  nie­
porozum ień, lep ie j jest sporządzać zawsze testa­
menty niż k od ycy le  i przez to zapobiec niepo­
rozum ieniom  i  m ożliw ym  sporom.

Zresztą  rozporządzen ie ostatniej w o li jest 
rów n ie  ważnem  tak w ted y , gd y  jest testamentem, 
jak  też i  kodycy lem . Tak  p ierw szy, jak  i-d ru g i 
będzie  p rzez sąd uszanowany i w ykonany, o ile 
ty lk o  będzie odpow iadał ustaw ow ym  w ym ogom  
ważności. Co do fo rm y zewnętrznej, w ym aganej 
p rzez ustawę do  ważności rozporządzeń ostatniej 
w o li ,  to  pom iędzy testamentem , a kodycy lem  nie­
m a żadnej różn icy. D o  w ażności obu tych rodza­
jó w  rozporządzeń  ostatniej w o li w ym agane jest 
zachow an ie tych  samach form alności. R óżn ica  
pom iędzy  testam entem  a k od ycy lem  po lega  je d y ­
n ie w  treści, ale nie w e form ie.

Jak to już w y że j wspom niano, zalecać należy 
sporządzanie przedew szystk iem  testam entów. Na- 
lep ie j jest jednego  spadkobiercę ustanow ić dzie­
dzicem  i  jemu przeznaczyć ca ły  m ajątek  z nało­
żen iem  na n iego  obow iązku w ydan ia  ze  spadku 
szczegó łow o  oznaczonych sum pieniężnych, czy  
innych  oznaczonych  przedm iotów , (ewentualn ie 
częśc i oznaczonych  g rm tu ) osobom, k tóre spad­
kodaw ca  chce również obdarzyć.

W y lic za n ie  w szystk ich  poszczególnych  części 
spadku i p rzeznaczan ie ich poszczególnym  oso­
bom  m oże często spow odow ać niedokładność, np. 
spadkodaw ca zapom ni coś w yszczegó ln ić  (jak  
w  podanych  w y że j przykładach  zapom niał spad­
kodaw ca  o długu swoim ), a  w ów czas m ogą pow ­
stać pom iędzy  obdarowanym i przez spadkodawcę 
nieporozum ien ia i  n iezadowolen ia.

W sze lk im  nieporozum ieniom  i  sporom o ma­
ją tek  spadkow y m oże zapobiec spadkodawca 
przez sporządzen ie dob rego  testamentu.

Z tych  przeto p rzyczyn  lep ie j jest sporządzać 
testam enty niż kodycy le . W  dalszym  ciągu przy 
om awianiu szczegó łow ych  form  rozporządzeń 
ostatniej w o li będą p rzy  podawaniu przyk ładów  
uwzględnianie jedyn ie  testam enty.

(Ciasr dalszy nastąpi).

D o  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  
w  M a ł o p o l s c e  W s c h o d n ie j  

i na W o ł y n i u .
Z  powodu wzrastającego ustawicznie ogrom­

nego zainteresowania się szerokich mas lu­
dowych naszym tygodnikiem w Małopolsce 
Wschodniej utworzyliśmy z dn. 20. września br.

we Lwowie, ul. Łozińskiego 8. telefon 2*4. 

OddZia) Ludowego Towarzystwa Wydawniczego 
„Piast“ w Krakowie.

Na czele Oddziału stoi tak znany i ceniony 
W. Ksiądz J. Panaś.

Zwracamy się do naszych Czytelników 
z Małopolski Wschodniej i Wołynia z prośbą, 
by we wszelkich sprawach tyczących się porad 
prawnych, gospodarczych i t. d. zwracali się 
wprost do naszego Oddziału we Lwowie,

Tam również można zamawiać do prenu­
meraty, komisowej sprzedaży nasz tygodnik.

Również zwracamy się do P, T. Firm  —  

z  Małopolski Wschodniej, które dawniej za­
mieszczały Swe ogłoszenia w przejętej przez 
tygodnik ,.Piast“  —  „Sprawie Ludowej“  —  by 
zamówienia Swe dla tygodnika ,,Piast1* ze­
chcieli uskuteczniać wprost w naszym Od­
dzielę we Lwowie.

l Zwracamy się z apelem do wszystkich pre­
zesów Zarządów powiatowych jak również 
naszych cennych korespondentów, aby wszel­
kie artykuły, sprawozdania z zebrań, noiatki 
i korespondencje nadsyłali pod ediesem: - •
Oddział vPiasta“ Lwów, ul. Łozińskiego 6.

P. T. Biyra dzienników i księgarnie —  

w Małopolsce Wschodniej —  które dotychczas 
„ Piasta“  nie pobierały prosimy —  by zamó­
wienia na nasz tygodnik zechciały kierować 
pod adresem naszego Oddziału we Lwowie.

Ludowo Towarzystwo Wydawnicze 
„Piast".

Spółdz. zarejestr. z odpow. udział.

KRONIKA.
Październik.

Dni

7 N.
8 P.
9 W

10 Ś.
11 C.
12 p.
13 S.
14 N.

Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód 
godau min.

Zachód 
tod?~ min-

Justyny P. 
Brvgidy wdowa 
Dyonizego M. 
Franciszka B. 
Plaoydy P. 
Maksymdjana 
Edwarda króla 
KaLsta P.

6 12 
6 13 
6 15 
6 17 
6 18 
6 20 
6 22 
6 -24

23
2i
19
16
14
12
10
9

300 K R Z Y Ż Y  I FIGUR PAD ŁO  O F IA R Ą  ZBROD­
NICZEJ A G ITA C J I „SELRO BU ". Donoszą z Żółkwi, 
że w ciągu jednej nocy nicwyśledzeni dotąd zbrod­
niarze zniszczyli figury i  krzyże w  liczbie ponad 
300 na drogach pomiędzy Żółkwią i Kulikowem z je­
dnej strony i między Żółkwią a Dzibułkami z drugiej. 
Bezbożnicy porozbijali młotami wszystkie kamien­
ne, przydrożne figury, zaś krzyże drewniane przepi­
łowali u podstaw.

Zbrodniczy czyn jest dziełem agitatorów ,,Sel- 
robu“ , uwijających się w  powiecie żółkiewskim. „Sel- 
rob“ jest. ukraińską radykalną bolszewicką partją.

RÓW NOCZESNA ŚMIERĆ S Y N A  I  M A T K I One- 
gdaj przed południem w Bydgoszczy ulicą Nasielsk 
przejeżdżał na motocyklu 20-letni Stanisław Sajtań- 
ski, wioząo w przyczepce swą matkę. W  pewnej 
chwili motocykl wpadł na drzewo i uległ rozbiciu.

Sajtański i matka jego, padając na bruk, ude­
rzyli głowami o kamień i ponieśli śmierć na miejscu.

K U R SY  D RAM ATYC ZN E . Związek Teatrów  
i Chórów Ludowych we Lwow ie (ul. Mickiewicza 26) 
przystępuje do urządzenia 9-dniowych praktycznych 
kursów dramatycznych dla kierowników teatrów ama­
torskich, ludowych i  szkolnych, w  dwóch terminach:

jesiennym (trzydniowym) i  wiosennym (6-dniowym). 
W ykłady teoretyczne i praktyczne prowadzić będzie 
prof. Czesław Krzyżanowski ze Lwowa.

Jesienne trzydniowe kursy odbędą się w  nastę­
pującym porządku:

od 4 do 6 października w Tarnopolu;
od 9 do 11 października w  Stanisławowie;
od 13 do 16 października we Lwowie;
od 18 do 20 października w  Równem W oł.;
od 22 do 24 października w Kowlu;
od 26 do 28 października w  Brześciu n./B.
od 5 do 7 listopada w Krośnie;
od 9 do 12 listopada w  Nowym Sączu;
od 15 do 17 listopada w  Krakowie;
od 19 do 21 listopada w  Jędrzejowie;
od 26 do 28 listopada w  Jarosławiu; 
od 6 do 8 grudnia w  Lublinie;
od 10 do 12 grudnia w  Siedlcach.
Terminy kursów wiosennych podane będą osobno. 
Liczba słuchaczów ograniczona. Opłata Za cały 

kurs wynosi 15 zł., z których 5 zł. należy nadesłać 
do Związku T . Oh. L., z podaniem równocześnie swe­
go dokładnego adresu, oraz nazwy miejscowości, 
w której kandydat, pragnie uczestniczyć w  kursie, 
a bo celem przesłania zawiadomienia o przyjęciu.

Czlankowie Teatrów  i  Chórów Ludowych (W ło ­
ściańskich), należących do Związku, mogą ubiegać
się o ulgi w opłacie.

A F E R A  POBOROW A W  SANOKU. Pisaliśmy już 
o nadużyciach na tle uwalniania poborowych w  Sa­
noku. W  związku z tern, aresztowano 30 osób w tem 
szereg poważnych kupców oraz ich żon. Ponieważ 
władze przeprowadzały aresztowania w  ciągu sądne­
go dnia żydowskiego, wśród żydów sanockich za­
panowało olbrzymie wzburzenie przeciwko wyw ia­
dowcom policyjnym. W idocznie uważają, że żyd 
przestępca jest w święto nietykalny.

SAMOLOT R U N ĄŁ N A  DACH F A B R Y K I. W  Ło- 
dzi, samolot L . O. P. P., rozrzucający ulotki pro­
pagandowe nad miastem, runął na fabrykę Wagnera. 
Mechanik Dobrzyński ciężko ranny, pilot Józefowicz 
mniej. Dach fabryki zniszczony.

C H C IAŁ PŁAC IĆ  KU LAM I. Między porucznikiem 
St. a szoferem J£wiecińskim we Lwow ie, wynikł 
spór, o należność za jazdę autem „taksówką11. Po­
rucznik chciał zapłacić mniej, szofer zaś żądał za ­
płaty według licznika. Doprowadziło to do Btaró 
słownych, w trakcie których porucznik wyjął z kie­
szeni rewolwer i oddał cztery strzały do szofera. 
Szofer cudem uniknął śmierć.. Porucznika ubezwład- 
niono i przy pomocy policji zaprowadzono do Komi- 
sarjatu.

Z A  FAŁSZERSTW O  stuzłotówek, lwowski w y­
dział śledczy przytrzymał kilku fałszerzy. Podrabiana 
banknoty fałszerze puszczali w obieg we Lwowie, 
Łodzi i Warszawie.

M ŁODOCIANY MORDERCA. W e wsi Niemurzyn 
koło Poznania, podczas zabawy, 15-letni wyrostek 
poranił swojego kolegę nożem. Napadnięty zmarł. 
Zbrodniczego wyrostka aresztowano.

KATASTROFA W  K O PA LN I. W  Kopalni „Kleo­
fas" w  Zagłębiu runął most łączący dwa filary cho­
dnikowe na dwóch górników, z których jeden w y­
szedł z nieznaczną raną na nodze, a drugi (P iotr 
Orzeł) poniósł śmierć przez uduszenie.

O F IA R Y  PIORUNA. W  kolonji Horodyszcze 
w powiecie Chełmskim, piorun uderzył w  dom rol­
nika Raganąana, zabijając jego żonę i mataę. W ła­
ściciel gospodarstwa przewieziony do szpitala walczy 
ze śmiercią. Piorun zniszczył gospodarstwo.

S P A L IŁ  SWÓJ DOM I PO W IE S IŁ  SIĘ. Niejaki 
Pomorski, gospodarz w Dobrzyniu, z powodu złego 
pożycia ze swoją drugą żoną i pasierbami, podpalił 
swoje gospodarstwo, a później powiesił się w  ogro­
dzie.

PR ZE M YTN C ITW O  N A  ZACHODNIEJ G R A­
N ICY. Na granicy polsko-czeskiej we wsi Wiśle, 34 
przemytników zatrzymanych przez strażnika celnego 
Matysa, rzuciło się na niego, pobili go, poczem zbie­
gli. Dochodzenia w toku.

ŚNIEG  W  TA TR A C H . W  nocy z niedzieli na po­
niedziałek, biel śnieżna pokryła szczyty gór.

D Z IE W C Z Y N K A  W Y P A D Ł A  Z POCIĄGU. Przed 
Przemyślem 4-letnia dziewczynka, nazwiskiem Dafar, 
wypadła z pociągu, doznając ciężkich obrażeń na 
całem ciele. Przyczyną tragicznego wypadku, brak 
dozoru ze strony rodziców.

BURZA W RZEŚN IO W A przeciągnęła nad po­
wiatem wileńskim. Od uderzeń piorunów zapaliło się 
18 gospodarstw. W  czasie burzy padał grubo-ziamisty 
grad.

W Y K R Y C IE  B A N D Y  SZPIEGOW SKIEJ. W ładze
wojskowe wespół z policją w ykryły niebezpieczną 
organizację szpiegowską, działającą na kresach 
wschodnich na rzecz Sowietów. Do bandy należał 
W iktoi Jagiełłowicz, kapral z brygady aawalerji 
w Baranowiczach. Przyłapano go  na gorącym uczyń-
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ku wykradania planów mobilizacyjnych. Wyrokiem 
sądu wojskowego został skazany na rozstrzelanie. 
W yrok wykonano. Reszta szpiegów oczekuje w w ię­
zieniu na wym iar sprawiedliwości.

W A L K A  PO LICJI Z B AN D YTAM I. W  okolicy 
Sambora policja natknęła się w  lasach na bandytów. 
W yniknęła formalna bitwa na rewolwery. Trzech 
bandytów schwytano.

B R A K  PA S Z Y . Główny urząd statystyczny obli­
czył, że tegoroczny zbiór siana z pierwszego pokosu 
jest niższy od zbioru średniego o 50 procent; zbiór 
koniczyny zaś jest niższy od średniego prawie o 40 
,procent.

W  300-LETNIĄ ROCZNICĘ. W  dniu 8 września 
przypadała 300-letnia rocznica wykończenia i odda­
nia do użytku wiernym słynnej na całą Polskę 
świątyni leżajskiej, należącej do zakonu 00. Bernar­
dynów.

Uroczystość ta zgromadziła olbrzymie tłumy lud­
ności z całej Polski. Z okazji tej rocznicy nadał 
Papież świątyni leżajskiej tytuł „bazylik i11.

W Y R O K  ŚMIERCI N A  BERBERYS A  K A R Y  N A  
W ŁAŚC IC IE LI. Berberys jest chwastem rosnącym 
dziko na miedzach, przy drogach, w  rowach, nad rze­
kami i brzegami lasów. Ponieważ niebezpieczna za­
raza zbożowa tak zwana rdza kreskowa może się 
przenieść na zboże tylko z berberysu, na którym w y­
rasta, wydano rozporządzenie, nakazujące przymuso­
w e tępienie tej rośliny. W łaściciele gruntów, na któ­
rych znajdzie się po ś maja 1929 roku berberys, ska­
zywani będą w  drodze administracyjnej, a jeśli nie 
wykonają w  określonym terminie zniszczenia berbe­
rysu, dokonają tego na koszt właścicieli gruntów 
władze administracyjne.

Z pod nakazu niszczenia wyłączony jest jedynie 
berberys zwyczajny w ogrodach botanicznych 
i w  głębi lasów, w odległości nie mniejszej niż 200 
metrów do brzegu lasu i ozdohne gatunki odmiany 
tej rośliny w parkach.

PAŃ STW O  O D PO W IAD A ZA  USZKODZENIA 
C IELESNE R E ZERW ISTÓ W  PODCZAS ĆWICZEŃ. 
Najwyższy Sąd wydał doniosłe orzeczenie: Niejaki 
W ójcik , z zawodu ślusarz, podczas ćwiczeń wojsko­
wych był ugodzony „ślepą kulą11 i utracił wskutek 
tego 25 procent zdolności do pracy. ,

Poszkodowany rezerwista w ytoczył skargę cy­
wilną do sądu o odszkodowanie od skarbu państwa 
i wygrał sprawę w  pierwszej i drugiej instancji.

Prokuratorja generalna założyła odwołanie do Są­
du Najwyższego w  Warszawie. M otywy odwołania 
prokuratorji streszczały się w  tem, że ćwiczenia 
w  strzelaniu odbywały się w  interesie kraju, w inte­
resie wyższego dobra, któremu musi ustąpić dobro 
niższe —  w  tym wypadku dobro jednego człowieka.

Sąd Najwyższy jednak potwierdził wyrok sądów 
niższych instancyj i orzekł, że Państwo powinno po­
nosić odpowiedzialność za szkodę, wyrządzoną przez 
funkcjonarjusza państwowego obywatelowi.

Powyższe orzeczenie Sądu Najwyższe raz na zaw­
sze reguluje sprawę odszkodowań pojedynczych oby­
wateli, w  duchu sprawiedliwości i słuszności.

KTO  PONOSI KOSZTA PRZYM USOW EGO DO­
S T A W IA N IA  POBOROW YCH? Min. Spraw Wewnę­
trznych wyjaśnia, w  jaki sposób mają być pokrywa­
ne koszty przymusowego odstawiania uchylających 
się od powszechnego obowiązku służbowego.

K oszty  związane ze stawieniem się przed komisją 
poborową I stawieniem się do zebrań, luh raportów 
kontrolnych, ponoszą z własnych funduszów obowią­
zani do stawienia się. Zasada ta obowiązuje nietylko 
przy dobrowolnem stawieniu się, lecz także w  w y ­
padkach przymusowego dostawiania wskutek uchy­
lania się. Jeżeli uchylający się w  chwili przytrzyma­
nia go nie może pokryć kosztów, ma je pokryć gmi­
na jego pobytu z prawem ściągnięcia wyłożonej kwo­
ty  od uchylającego się.

Co do osób niezamożnych ma zastosowanie prze­
pis artykułu 67 ustawy, według którego niezamożny 
ma być dostawiony na koszt gminy.

Uchylający się od czynnej służby wojskowej i  od 
ćwiczeń wojskowych, powinni być dostawieni na ich 
własny koszt do właściwych terytorjalnie P. K . U. 
Przejazd z siedziby P. K . U. do formacji w  której 
uchylający się ma odbyć czynną służbę, odbywa się 
na koszt skarbu państwa przy użyciu biletu, wyda­
nego łącznie z kartą powołania.

W  razie zniszczenia lub utraty karty powołania 
i biletu na przejazd, koszty przejazdu do formacji 
pokrywa uchylający się z własnych funduszów. —  
W  wypadku jego niezamożności koszty przejazdu do 
formacji pokrywa zastępczo gmina miejsca pobytu 
z prawem ściągnięcia wyłożonych zastępczo przez 
gminę kwot, należność tę zwraca gminie skarb pań­
stwa z budżetu M. S. W., gdzie ustawa przewiduje, 
że zwrotne pokrywanie kosztów źa osoby niezamożne 
przez gminy nie dotyczy uchylających się od czyn­
nej służby wojskowej lub ćwiczeń wojskowych.

Z PAŃSTW O W EG O  BANKU  ROLNEGO. W  dniu 
14 b. m. ostatecznie przeniesione zostały wszystkie 
biura Państwowego Banku Rolnego do własnego 
gmachu przy ulicy Nowogródzkiej Nr 50. W  gmachu 
tym mieszczą się obecnie zarówno W ładze Naczelne 
Bąnku i wszystkie iWydziały Instytucji Centralnej,

jak i biura Oddziału Głównego w Warszawie.
W  związku z tem przeniesieniem Państwowy Bank 

Rolny prosi o zaznaczenie, że wszelka korespondencja 
dotycząca spraw Centrali Banku i Oddziału Głów­
nego, winna być kierowana pod nowym adresem. 
(A ro l).

PR ZE STĘ PSTW A  W  W O JEW Ó D ZTW IE  K R A - 
KOW SKIEM . W edług statystyki za miesiąc lipiec 
b. r. popełniono na terenie województwa krakowskie, 
go następującą ilość przestępstw: zdrada główna 4, 
inne polityczne 11, bunt 1, inne przestępstwa przeciw 
władzy 68, szpiegostwo 1, dezercja 19, przemytnictwo 
%  włóczęgostwo i żebranina 213, fałszerstwo pienię­
dzy 1, rabunek 7, morderstwo 5, dzieciobójstwo 6, 
zbrodnicze podpalenie 7, stręczenie do nierządu 1, 
przestępstwa na tle seksualnem 13. inne przestępstwa 
przeciw moralności 66, uszkodzenia cielesne 595, 
spędzenie płodu 15, porzucenie dzieci 5, handel ży­
wym towarem 1, kradzież z włamaniami i inne 2823, 
oszustwa 427, wymuszenie 11, sprzeniewierzenia 60, 
lichwa 65, hazard karciany 7, przekroczenia sanitarno- 
administracyjne 1483, przekroczenia przepisów han- 
dlowo-administracyjnych 1282, zaginięcia osób 8, 
opilstwo 852, bigamja 1.

W  tym samym czasie zaszło pożarów przypad­
kowych 128, samobójstw 24, nieszczęśliwych wypad­
ków śmierci 52.

LICZBA KOMUNISTÓW . W edług sprawozdania 
na szóstym kongresie Kominternu, który w ostatnich 
tygodniach obradował w Moskwie, siła liczebna ko­
munistów w poszczególnych krajach przedstawia się 
następująco:

W  Niemczech 124.729 członków, w Czechosłowacji 
150 tysięcy, Francji 52.376, Szwecji 15.479 Ameryce 
12.000, .Amglji 9.000, Belgji 1.500, Holandji 1.400, 
Danji 1.400, Norwegji 8.000, Austrji 10.000, Szwaj- 
carji 3.500, Jugoelawji 3.000, Grecji 2.000, Kana­
dzie 5000, Meksyku 1.000, Australji 500 Portu- 
galji 70.

Razem w  wymienionych krajach komuniści liczą 
około 400 tys. członków.

Iluż —  zapyta czytelnik —  komunistów posiada 
Polska? Na pytanie to nie możemy służyć odpowie­
dzią —  korzystamy bowiem z „Robotnika" (nr. 229), 
który tej liczby nie uwzględnia.

POBOROW YM W OLNO SIĘ ŻENIĆI

W  myśl ustawy z dnia 23 maja 1924 r. o po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej, osoby, obo­
wiązane do służby wojskowej (przed odbyciem służ­
by w wojsku stałem lub uznaniem ich za niezdol­
nych ło służby w  wojsku stałem), mogły zawierać 
związki małżeńskie jedynie po otrzymaniu zezwo­
lenia w ładzy wojskowej.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
11 stycznia b. r., zmieniające niektóre przepisy po­
wyższej ustawy, zniosło ten przepis i obecnie osoby 
podlegające powszechnemu obowiązkowi wojskowe­
mu z wyjątkiem pełniących faktycznie czynną służ­
bę wojskową, mogą zawierać związki małżeńskie bez 
zezwolenia władz. Do kategorji tej należą również 
poborowi zakwalifikowani, jako zdolni do czynnej 
służby wojskowej do czasu ich wcielenia do szere­
gów.

Jednakowoż w dalszym ciągu pozostał w mocy 
przepis, że zawarcie małżeństwa przed wstąpieniem 
do S-iiżby wojskowej lub w  czasie je j trwania nic 
daje prawa do odroczenia powszechnego obowiązku 
wojskowego, ani je j skrócenia, ani też prawa do 
żadnych świadczeń ze skarbu państwa na rzecz ro­
dziny z tytułu i w czasie trwania służby wojskowej. 

RO ZPORZĄDZENIE O TA JN YC H  DONIESIENIACH.
Ministerstwo Skarbu poleciło Izbom skarbowym 

wydać stosowne zarządzenja, aby funkcjonarjusze, 
którym powierzono przeprowadzenie dochodzeń 
karno-skarbowych na skutek tajnych doniesień, po­
stępowali w  swoich czynnościach urzędowych w  ten 
sposób, by wykluczone było ujawnienie tajnego do­
nosiciela, za wyjątkiem wypadku przewidzianego 
w par. 14 rozporz. z dnia 15 listopada 1926 r.

Tajne doniesienia powinny iść do kosza.

iii im iiiiim

Z numerem obecnym cena pojedynczego 
egzemplarza „Piasta* wynosić będzie

25 groszy.
Prenumerata kwartalna zJ. 2*50,

» półroczna „  5*— ,
»  roczna „ 10*— .

Ponieważ kwartał trzeci już się kończy, 
przeto jak najusilniej prosimy naszych Czy­
telników o odnowienie prenum eraty na 
IV. kwartał oraz o jednanie nam nowych 
Czytelników. Kto bowiem  na czas nie wpłaci 
prenumeraty temu zmuszeni będziemy wstrzy­
mać dalszą wysyłką

Administracja.

1 t a n t a l
JULJUSZ GROSSE S. z o. o. K RAK Ó W . ||

Odpowiedzi Redakcji.
F. Kiepura: Jeżeli z Urzędu Pożyczek Państwo­

wych nie otrzymał Pan żadnego pisma, to  widocznie 
załączniki, jakie Pan przesiał, są wystarczające. Ze 
względu na wielką liczbę podań o wyższe przera- 
chowanie pożyczek, nie należy spodziewać się, by 
podanie to było rychło załatwione. —  Stanisław 
Ziemski: Po załatwieniu dam odpowiedź. —  Leon 
Kurowski: Statut i Program wysialiśmy. —  Karol 
Notz: Odpowiedzieliśmy listownie w  dn;u 26 wrze­
śnia 1928. —  Józei Bogusz: W  ustawie nie jest po­
wiedziane, ile morgów stanowi przeszkędę, by inwa­
lida nie mógł pobierać zaopatrzenia. Miarodajną rze­
czą jest tutaj deklaracja. Jest tam rubryka: „C zy 
inwalida posiada majątek i jaki, oraz jaki majątek 
posiada żona i dzieci, podać wysokość dochodów 
w stosunku rocznym i miesięcznym11. T ę  część de­
klaracji potwierdza Zwierzchność gminna i W ładza 
skarbowa. Na skutek tej „deklaracji" —  (między 
innemi), Izba skarbowa wymierza rentę. —  Józef 
Kołaciak: Adres brzmi: Okręgowy Urząd Ziemski we 
Lwowie, ul. Legjonów  1. Co do drugiej informacji, 
to należy nam napisać, gdzie ten pułk był stacjono­
wany przed wojną —  to odpowiemy na zapytanie.—  
Leopold Pokorny, Bućheice: Proszę napisać wyraźnie 
imię i nazwisko kobiety starającej się o rehtę; miej­
sce zamieszkania; gdzie wnosiła podanie i jakie 
przedłożyła załączniki. —  Jar. Rembilas: Prenume­
rata zapłacona do końca roku. —  Piotr Kumorek: 
Asygnaty i obligacjo, które Pan nabył za walutę 
pełnowartościową, będą przeliczone według kursu 
tych walut na giełdzie warszawskiej w dniu wpłaty 
i przcrachowane według skali, według której Urząd 
państwowych pożyczek przelicza obligacje dawne tia 
obligacje zlotowe. —  Franciszek Gacek: Na kupno 
inwentarza Państwowy Bank Rolny udziela poży­
czek. Odnieść się listownie o potrzebne druki pod 
adresem: Państw. Bank Rolny, Oddział w Krakowie, 
Plac Szczepański 8. —  „zainteresowany": Za 200 k. 
z roku 1919 z czerwca naieży się 34 zł. Pieniądze te 
należy zwrócić solidarnie. —  Rozalja Szumlańska, 
Tomasz Sikora: Odpowiedź wysiano listem. —  Ludr 
w ik Michowczak: Za informacje dziękujemy. Poseł 
Werszler mieszka stale w Myślenicach. Adres: Poseł 
Werszler Ludwik, Myślenice. —  Michał Burnat: Na­
leży czekać. W  Urzędzie pożyczek tyle podań, że 
niewiadomo, kiedy to wszystko załatwią. W  zeszłym 
roku informowali, że za sześć, siedem miesięcy za^ 
łatwią wszystko. Termin ten minął, a ludzie narze­
kają, że nie mogą doczekać się nowych obligacyj. 
Odszkodowania wojenne nie będą wypłacane. Par 
piery na wszelki wypadek zachować. —  Spłatu żą­
dać 348 z l„  a procent według umowy, względnie 
testamentu.

Józef Hałat w  Roczynach, Wojciech Kopytko
w Lewniowm, Katarzyna Pałka w Biadolinach, Józeif 
Smoleń z Grhbna Nr 58, Mieczysław Michalski z Ty- 
mowy: Po otrzymaniu odpowiedzi z Izby Skarbowej 
zamieścimy ową w „Piaście". —  Franciszek Niżnik 
w Lubieniu: Otrzymaliśmy i wydrukowaliśmy już
wcześniejsze sprawozdanie z wiecu w Lubieniu, dla­
tego z przysłanego przez Pana nie możemy sko­
rzystać. —  Ludwik D.: „M odlitwę" wydrukowaliśmy, 
„Sad" nadawałby się raczej do pisma dla młodzieży; 
prosimy o inne. —  Karol Notz w  Brzozowie: Prze­
powiednie pójdą; sieć szkolna zanadto lakoniczna* 
wymagałaby dla laików komentarza. —  P. Klielja-* 
nowi w  Szczepanowie: W iersz nadesłany ma rymy 
kalwaryjskie i kulawe, ale sens dobry, dlatego umie* 
szczamy go  w  „Odpowiedziach od Redakcji": 

Karjerowicz.

Z dawien dawna, już od malca 
Gląbińskiego bałwochwalca,
Cześć dla niego wyssał z palca,
Gdy zobaczył chłopa chama 
Różnych przekleństw pełna gama 
Wyrzucała gęba sama;
Gdy zaczęły rządzić Piasty 
Wnet do chłopskiej przystał kasty,
Służąc chłopom d l*  omasty;
Gląbińskiego wciąż endeczy 
I  przeszłości swojej przeczy,
Tylko chiopa ma swej pieczy.
Po  majowym znów przewrocie 
W ciąż sanuje w  czoła pocie 
I  P iaslowców tarza w  błocie.
Do karjery droga gładka,
T y lk o  wielbić codzień dziadka.
Chętnie w lazłby mu do . . . .  .
Choć go łaski w górę wwiodły 
I  zuchwale go rozbodły,
Mówią o nim zwykle —  podły.
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O kokluszu.
Koklusz jest chorobą zakaźną, wywołaną pTzez 

prątek Bordet.Gengou, znajdujący się w wielkiej 
ilości w  plwocinie. Przez drobne kropelki plwociny, 
wypryśnięto podczas kaszlu, mogą zarazić się tylko 
bezpośrednio otaczające osoby —  zakażenie po­
średnie przez przedmioty zdarza się rzadko. Dzieci 
są specjalnie wrażliwe na zakażenie.

W  ciągu pierwszych tygodni kokluszu występują 
objawy katar# nosa i uporczywy kaszel. Stopniowo 
przemienia się kaszel w napady, które dojść mogą 
do kilkudziesięciu na dobę i są częstsze i silniejsze 
w  nocy. Często towarzyszą atakowi wym ioty. U dzie­
ci młodszych, zwłaszcza krzywiczych, tłustych i 
przekarmionych, występują nawet drgawki konwul- 
syjne.

W  następnych tygodniach napady kaszlu stają się 
coraz rwtdsze, dziecko nabiera sił i apetytu. Choroba 
trwa zwykle około 6 tygodni.

P rzy  kokluszu należy baczną uwagę zwracać na 
wszelkie podniesienia ciepłoty i pogorszenia wyglą­
du i stanu ogólnego i uważać je jakb zwiastuny po. 
wikłaó, które wymagają natychmiastowego zwróce­
nia się do lekarza. Dzieci poniżej 3 lat zapadają czę­

sto przy kokluszu na ciężki& zapalenia płuc i  oskrzeli.
Z tego widzimy, l e  koklusz jest chorobą, której 

lekceważyć nie można.
Z ogólnych wskazań, polecanych w  kokluszu, 

najważniejszem jest, żeby dziecku oszczędzić wszel­
kiego drażnienia dróg oddechowych i umożliwić mu 
przebywanie w czystem powietrzu, wolnem od kurzu 
i dymu. W  dnie pogodne dzieci mogą odbywać nie­
wielkie przechadzki, lub werandować, niezależnie od 
pory roku. N iektórzy lekarze zalecają w poszczę, 
gólnych przypadkach nawet spanie przy oknach 
otwartych.

Ważną rzeczą jest w  ciągu choroby dbać o do­
bre odżywianie dziecka.

Nie są wskazane jednak pokarmy ostre, mogące 
pobudzić wrażliwą błonę śluzową gardzieli i w y­
wołać atak kaszlu. Przy wymiotach daje się posiłki 
w niewielkiej ilości i wkrótee po wymiotach.

Wobec wielkiej zaraźliwości kokluszu jest rzeczą 
trudną uchować tak dziecko, żeby w ogóle go nie 
przechodziło; trzeba jednak dołożyć wszelkich sta­
rań, żeby jo uchronić od tej choroby w  ciągu pierw­
szych trzech lat życia, gdyż wtedy jest koklusz naj­
bardziej niebezpieczny.

W  czasie choroby dobrze jest do naczynia z plwo­
ciną i wymiocinami dolewać 8 proc. lyzolu.

W  czasie choroby unikać należy przedewszyst, 
kiem drażnienia dziecka i nie okazywać mu zbyt. 
niego przejmowania się jego stanem.

— — i M — — i— — ą 

W e s o ł y  f e g c i f e .

PRZYNAJM NIEJ TYLE.
■—  Czemu Pan tak utyska?,
—  Bo mam ciasne buty.
—  Niech pan da je rozbić.
—  Szkoda, bo mam z nich przyjemność.
—  A  to jaką?
—  W  domu żona zla, dzieci jeszcze gorsze, więc 

przynajmniej mam przyjemność, gdy zdejmuję buty.

v *

Lokaj trzepie surdut pana I znajduje guldena
—  W ziąć go? —  mruknął do siebie.
—  N ie! —  odpowiedział sam sobie —  zostaw ga 

w kieszeni surduta i zostań uczciwym człowiekiem.
Wsunął guldena z powrotem, ale po chwili zaczął 

znowu monologować:
—  Janie! za swoją uczciwość zasługujesz na 

nagrodę!
W y ją ł guldena, a na jego miejsce w łoży ! koronę,

P .  I .  F i r M m n & e

a & w i z t g i m z z y  o ^ l ^ s z e ń  n i e  s ą  
n ^ m a z n i e n i  p c ^ f e f m o r u a i a t a  

m a i e ś t y ź & ś e i  z a  a g i a s z e n i n .

i  iyr>eTT2 ? I utrzym uje  d e l i k a t n ą  i  p i ę k n ą  e e p e  

ż ą d a ć  t t j l k o  o n j g i n a ln ij  in y r ó b  f i r m y

W y łą czn e  zastępstw o n a  M a ło p o lsk ę  W sch o d n ią  P , M i k o l a s c h  —  L w ó w .

P R I M A Pokrycie dachów Blachą Pccynkowaną

POLC¥^IC‘6laf..C. H “i j ę K -  a  * . * .  iU K ..f9 -

fahrykatu Zakładów Cynkowniczych „ P o l c y n k "  w Krakowie

i  e s *  n a j l e p s z e .
Odznaczone Złotym medalem na Targach Północnych.

R e p r e z e n t a c j e ;
na Małopolskę wschodnią na Małopolskę zachodnią i Śląsk:
Kongresówkę Poznańskie: F-ma Kalman Liebeskind

Two Kontynentalne dla handlu żelazem hartowny skład żelaza 1 blachy
Kern i Ska Kraków, ul. Potockiego 8. Kraków, Stradom 13.
Oddz:ał: Lwów, Warszawa, Poznań. 761 (1-4)
U W A G A : K a żd y  arku sz b la ch y  Jest z a o p a tr z o n y  zn a k iem  o c h ro n n y m !J

350 przedmiotów  
za i5  zł. 95 gr.

W ysy łam y na lis tow n e zam ó­
w ien ie kom plet przedm iotów, z 

których najw ażniejsze są :
1) 1 zegarek  męski niklowy, 
6zw a?carski z  dobrym  chodem;
2) 1 ładcnszek do zegarka po­
złacany; 3) 1 b rzy tw a  zagran i­
czna; 4) 1 pendzólek do golen ia 
% dobrym  w łosem ; 5) 1 mjseoz- 
ka do go len ia ; 0) 3 chusteczki 
m ęsk ie, duże; 7) 1 para męs­
kich podw iązek gum owych z 
dobrym  zamkiem ; 8) 1 kom plet

sp inek  do gorsu; 9) krawat jedw abny; 10) 1 
scyzoryk  stalow y; 11) 1 grzebień  k ieszonkow y 
z futerałem ; 12) 1 szczoteczka do zębów ; 13) 1 
para rękaw n ików  jedw abnych ; 14) 3 p ra spi­
nek z  am eryk. n ow ego  złota; 15)  ̂1 lusterko k ie­
szonkow e i jeszcze 335 przedm iotów  niezbęd­
nych w  każdym  domu i d la każdego człowieka, 
jak np. domino, warcaby, nici itp. Cały ten 
kom plet w ysy łam y ty lk o  za 15 zł. 75 gr., w  ga­
tunku N. 31 z ł 95 gr. i  24 z l  59 gr. W ysyłam y 
bez żadnego zadatku. —  Płaci się przy odbiorze.

Z%  opakowanie i  w ysy łkę płaci kupujący. 
B e *  r y z y k a !  Kom plet n ie B e z  ry zy k a !  

oO dobajjcy się p rzy im irem y  z powrotem .
-Polskie Zrilidło*, Warszawa, Nalewki 23 p.

— * UlWi— iM i

GŁUCHOTA ULECZALNA
S ś Fenomenalny wynalazek„EBFONJJ" 

zademonstrowany specjalistom.
Sami się w y l e c z y c i e  

z przytępionego słuchu, szumu i 
cieknięcia z uszów. — Liczne po­
dziękowania. — Pouczająca bro- 
ezurę wysyła bezpłatnie na żądanie

„ E U F O K J A ” , LiskIko ło  Krakowa

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ?
Musisz nkoóczyć kursa fachowe, kores­
pondencyjne prof. Sekutowicza, Warszawa, 
Zórawia 42. Kursa wyuczają listownie: 
bnchalterji, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, stenografji, nauki 
handlu, prawa, kaligrafji, pisania na ma­
szynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
franenakiego, niemieckiego, pisowni, (or- 

tografjl). Po ukończeniu świadectwo.
Żądajcie prespektów. 663

K a n d ę d a d  n a  Szo ferów
przyjeżdżają z całej Polski i zapisują 

się w zupełnem zaufaniu na

KURSY SAMOCHODOWE
Z. Józefowicza. Kraków, Floriańska 28. hi. uib
Własne warsztaty i garaże: Rakowicka 
33, tel. 1359, gdzie szkolą nawybitniejsi 
instruktorzy. Prosimy oglądać urządze­
nie szkoły, warsztaty, garaże i nowo­
czesne samochody do nauki jazdy. Za­
miejscowym wolue mieszkania. Wpisy 
codziennie. Piszcie o prospekty. DitwET. 

Urzędników i.Wojsk, odpust. 708

MASZYNY 00 SZYCIA
systemu Singera, pierwszorzędnej do­
broci, nagrodzone żłotemi medalami

poleca 657

JÓZti ABftDdOW lCZ
Warszawa, Nowogrodzka 2.

Nożne bębenkowe I. gat 270 zł., ga­
binetowe kryte 320 zł., duze krawie­
ckie 330 zł. Tylko te są najtrwalsze 
I najodpowiedniejsze na. prowincję. 
15-letnia gwarancja. Wysyłamy na pro­
wincję za zaliczeniem kolejowem po 

otrzymaniu pocztą 50 zł, zadatku.

Prztsyłka i opakowanie na koszt firmy.

Uwaga: firma cnrześciionsha.

Andrzej Tomczyk urodzony w r. 1903 
w Komorowie p. Kolbuszowo, unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową, 793(-)

O ^ Ł O S z i N l i .
Przyjmę ucznia do nauki Krawiectwa, 
zgłoszenia pisemne: Warzecha, Brzozów. 
______________________ l ___________798C-)

Większa pracownia stolarska
przyjmie kilku uczni do prakiyki stolar­
skiej z całem utrzymaniem za dopłatą, 
według umowy. — /głoszenia Jan Eug. 
Jarosiński, Kalwarja Zebrzydowska. 797(-)

Po s z u k u j*  d z  e r i a w y  od 6 do 25
mrg. z budynkami gospodarsbiemi 

i tegorocznym zbiorem. — Najchętniej 
w Małopolsce. Zgłoszenia listowne dc 
Administracji Piasta w  Krakowie, pod 
„Dzierżawa*. 789

M A Ł E  M O T O R Y

dla go*podar*tw romycu na beuzynę, 
naftę lub spirytus, od 3—6 koni, stałe, 

przenośne lub przewoźne poleca:

DOM HAHDLUWO-ROLNICZO „GLEBA*
Kraków, ul. Długa 3. — Tilefon 1323. 
Generalna repr. fabryki maszyn rol­
niczych „Trzebinia* T. A. Pilaca rów­
nież w szalk li maszvny rólnicza na raty.

Tanie Majątki.
1) 75 mórg ziemi L kl. 8 m. łąk, 5 

koni, 16 sztuk bydła, 18 świń, nadkom- 
piętna maszyn erja, duży sad owocowy, 
ziemia w jednym planie przy budynkach, 
Zabudowania murowane przy trakcie 4 
kL od Kępna. Cena 65.000 zł.

2) 18 mórg ziemi i wodny młym, 6 
m. łąk, 1 K oń, 5 szt bydła, 3 świnie i  
porządki rolnicze. Zabudowania murowa­
ne. Cena 20.000 zł, wpłaty 15.000 zŁ resz­
ta na wypłmę.

3) 82 mórgi ziemi I. i 11. kL 4 m. łąk
1 koń, 4 szt. bydła, 2 świnie imaszynerja 
rolnicza. Zabudowania murowane i z drze­
wa, C enal4.000 zł. wpłaty 9.000 zł. reszta 
aa wypłatę.

4) 50 mórg Ziem; żytńlej 2 konia, 4 
szL bydła, i maszynerja rolnicza. Zabudo­
wania murowane i z drzewa. Cena 10.000 zł

5) 20 mórg ziemi żytniej. 1 koń, 2 
krowy i porządki rolnicze, zabudowania 
murowane. Cena 9.0UC zł. wpłaty 6.00o zŁ

6) 25 mórg ziem. 1. i 11. k l  8 m. łąk, 
4 m. lasu, 1 koń, 2 krowy i porządki 
rolnicze, 2 kim. od miasta. Zabudowania 
nowe murowane pod dachówką. Cena 
10.000 Zł.

— <) 12 mórg ziemi L i U. kL 8 m. łąk.
2 krowy i wszelkie porządki rolnicze, 
Zabudowania mnrowane, ziemia w jednym 
pianie. Cena 7.500 zł.

» )  12 mórg ziemi 1. i 11. kL 2 m. łąk, 
bez żywego inwentarza, martwy inwen­
tarz kompletny, duży sad owocowy. Za­
budowania nowe murowane pod dachów­
ką. Cena 6.500 zł.

9) Kamienica wmieście powiatowym, 
w  tem rzeźnictwo i piekarnia w biegu 
od 18 lat. Ceńa 16.000 zt.

10) Dom w mieście przy stacji ł 16 
mórg ziemi, 1 koń, 2 krowy i porządki 
rolnicze. Zabudowania nowe.

Cena 12.503 zł.
Oprócz tych mam jeszcze wiele innych 

majątków małych i dużych do wyboru.

Zgłoszenia przyjmuje:
Józef Netter, Kępno (PoznJ Nowa 264.

Uprasza się wszystkich wybierających 
w  celu kupna zabierać ze sobą zadatek. 
Jechać z Krakowa przez Katowice do 
Kępna. Na informacje dołączyć 50 groszy 
w znaczkach. < 787 (-)

Adwokat

D r. ROMAM S U LIM IR
doradca prawny „Piasta* w sprawach 

cyw. karn.

w Krakowie, ul. Wiślna 5. 

5 ^ 2 £ 2 C 2 S S 5 S ? S I

dopierajcie
„diasia".
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(ło m ę  d ługą, czystą, żytnią do krycia dachów, żyto do siewu, owies 671S:
łom ę długą, na sieczkę, siano i słom ę prasow aną.

Ziem niaki, dostarcza wagonowo po najtańszych cenach i najdogodniejszych warunkach zapłaty.

F e l i k s  M i r k o w s k i
Poznań, Ratajczaka 31.

Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie, jak najbardziej uporczywe bóle 
reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, 
porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, 
ból zębów i inne podobne przypadłości 
nsuwa w  zupełności sławny 1 prawdziwy

ICDTI0HENT0L
do nacierania.

.ładna próba wystarczy, aby alei prze­
konać, łe  prawdziwy Ichtlomcniol |est 

najlepszym środkiem tego rodzaju.

Etówna fsbryka prawdziwego icMlom entolii 

LABORATORIUM APTEKI

SZYMONA EDELMANA
W SAMBORZE, NR. 14.

ffjsjła i i i  psuła, za mniMm pizyilanlim naleiytoiti albo za zaliczka:
8 flakonów z opł. pocztą I opakowaniom za 13 z ł —  10 flakonów zopł. 
pocztę I opakow. za 24 z ł —  25 flak. z opł. pocztą I apak. za 51 zł.

Nagrodzone na Jubileuszowej Wystawie Ogrodniczej 
w  Poznaniu w  roku 1926., najwyższą nagrodą

Dyplomem Uznania M in i s l .  R o l n i c t w a .

SZKÓŁKI drzew OWOCOWYCH
odmian handlowych i

: = B 6 t = = 786 (-)

Ignacy €ypres
K ra k ó w , a l. S zew sk a  L . U  P . 
wysyła: M a n d o lin y  w łoskie po 25 
de 28. e>. —  S krzy pce  szkolna za 
■myszkiem 22 zł. H a rm o n ie  1-rzęd.. 
wiad. mocL, 15 zł., 2-rzęd., wied. mod- 
10 zł. W iki o w y  „Gre Roskopf” patent 
■ łmńcaszkiem 13 zł, niklowy płaski ze­
garek słynnej marki „Enigma* 22 zł 
Klarnet 8 klap. 88 zł., lOkiap. 45 zł’ 
Cennik ilustrowany zegarów i instru. 
wentów muzyezn. darmo i o płatnie, 

704 28 0

MASZYNY DO SZYCiA
gwarantowanej pierwszorzędnej jakości, 
dające przepiękny śc:eg i wytworny haft.

R T a S c z n a cia E d m u n d  S z y l l t  i S k a
Warszawa, Długa 50, I  podwórze, I piętro.

Ilustrowany katalog, prospekty i cenniki 
na żądanie. — Najprzystępniejsze ceny.

766 (1-4)

PŁÓTNA
lniane i bawełniane, na wszelkie bieliz­
ny, chusteczki ręczniki, ścierki, chodni­
ki bardzo trwałe cajgi-struks, szewioty, 
kamgamy i t. p. lepsze wyroby tkackie, 
poleca: J Ó Z E F  JÓRASZ  PRZEMYSŁ 
TKACKI, KORCZYNA powiat Krosno. 
(Na próbki i druki, nadesłać 1—2 zł. 
znaczkami). Napisać z których tkanin 
prtfbki potrzebne. (Zamawiający towar, 

otrzyma pracuję w  dodatku). 76-4

„ P O P Ę D 11
Fabryka lin transm isyjnych, 

budowlanych, gurtów i szpagatu 
JOZEF W A ŁK O W IN SK I i SYN

Kraków — Dębniki. 3ó5

Perlmuttera ultramaryna
ju t  bazwzgl*dnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
de bielizny,wapna ! eelów malarskich. Odznsczonana 
wystawach w Brukseli i Mediolanie złotem! medalami. 
Biura Fabryki Ćh. Perlmntter, T/*eów\ Słoneczna 28 

W szę d z ie  de  n aby c ia . 697 25 9

„ELITA" iipa sgót
Lwów, Kopernika 20. — Tel. 8-61. 

jako wyłączne zastępstwo najwybitn. Hodowli nasion w
P O L E C A ;  do siewów jesiennych nasiona zbóż oryginalnych krajowych i za- 
737 granicznych, jakoteż odsiewy tychże po cenach bezkonkurencyjnych

P r o s p e k t  n a  ż ą d a n i e .

W I T O L E A  K L E Ń  I E W S K I  E G O

I „LEMSZGZYZHA -  SZCZEKARKOW".
Polecają wyborowe drzewka i krzewy owocowe, róże w najpiękniejszych 
odmianach, oraz dziczki po cenach przystępnych. —  Cenniki wysyła się na iailsnie_

1 Biuro Sprzedaży: Warszawa, Boduer.a Nr. 2. Tele fon  219-89.

GOSPODARZE!
Znana 

n a j s t ar sza  
światowa firma

New York#
oddala nam
zastępstwo 
na całą Pol­

skę jej świetnych maszyn które 
haftują, cerują, mereżkują, endlują 
gufrują, pikhją, taraborują, szyją 
w steez i wprzód, przez co nadają 

s;ę do każdego rzemiosła! 
Ceny naszych maszyn są: nożna 
z pudelkiem w bardzo pięknym i 
trwałym wykonaniu zł. 280, taka 
sama salonowa, czyli kryta do śro­
dka, gabinetowa zł 340, krawiecka 
duża nadzwyczaj silna, szyje skórę 
i grube sukno równie dobrze 

cena zł. 860.
Be każdej maszyny dołączamy należna 

przybory zupełnie bozpłąinie.
Oferowane powyżej, maszyny są praedwo- 
jennego dobrego gatunku nieco drożaze od 
itinych, t le  zato znacznie lepsze.7 Za1 każdą 
maszynę udzielamy pełną w ieloletnią pisem­
ną gwarancję. Prow incja m oże się do nas 
zwracać z pełnym zaufaniem  jako do ścis­
łe j fachowej i sumiennej firmy. Na prowin- 
cję wysyłam y maszyny po otrzymaniu za- 
ddtku zło 20 resztę przy odbiorze na stacji. 
Opakowanie i dostawa do koleji zupełnie 
bezpłatnie. M aszyny .A m eryk an* sprzeda- 

jem y tylko za gotówkę.

ODM WYSYŁKOWY MASZYtl do SZYCIA
Kraków, Zw isrzyniscka 6.

Angielski meterjał ubraniowy
„ K  A R O “

za 3 metry 17-cie zł. 85 gr.
Na listowne zam ów ie­
n ie w ysyłam y 3 m zna­
nego materjahi ubranio­
w ego  .K aro* na całe 
męskieubranie w e w szy 

stkich kolorach za 
z ł .  17 g r . 85.

Ten sam  tow ar w  gatu­
nku B. za 3 m 21.75 zł. 
Gat. C 25.50 zł. Gat. D 
29,60 zł. W ysy ła m y  ró­
w nież w eh iry  na palta 
męskie w  cenie zł. 90,ńu 
za 2%  m. w  dowolnych 
kolorach gatunek B. —• 
Z ł. 23’ 50, gatunek C. — 
Zł. 25*75, gatunek D. — 

Z ł 29 — .
Zadatku nie potrzeba. 

Płaci się przy odbiorze. 
jZ a  opakow anie i prze- 
«  syłkę płaci kupujący. 

B e *  r y z y k a !  je ś li towar się B ez  ry z y k a !  
nie podoba, przyjm ujem y z powrotem  i zwraca­
my pieniądze. Dokładne zamówienia adresować: 

„ P O L S K A  T K A L N IA ‘% W a r s z a w a ,
ul. N a lepk i L. 25 p 79? (1-2) 

O H M B B M i B B n i n t r n i

K u p ie  dom nadający się na sklep z grun­
tem lub bez. Sprzedający zgłosi się pod 
adres: Dnman Michał, Rajcza poczta 
w miejscu — Małopolska. 721

Parcela 11-sto morgowa, pszennej zie 
mi, naprzeciwko stacji kolejowej, styka­
jąca się z torem kolejowym, w powiecie 
Mieleckim na dogodnych warnnkach do 
sprzedania. Zgłoszenia do administracji 
pod „Mielec*. 719

Największa w  Polsce Fabryka Ultramaryny
Ch. P e lm u tte ra , L w ó w , S łon eczn a  26,

zaw iadam ia  n inlejszem , że pow ierzyła wyłączne 
zastępstwo swoich w yrobów  dla w szystk ich  kółek 
ro ln iczych  w  Polsce, ' /w ią z k o w i ekonom icznem u 
Spółdzielni K ółek roln iczych w  K rakow ie , i upra­
sza o skierowanie wsżelkich zleceń do pow yższego  

z w i ą z k u .  7?2

U SU W A  RADYK ALNIE

P R Z E P U K L I N Ę
n&jzaitaiz&iszą i najniebezpieczniejszą u pań, panów i dzieci 
po osobistem jawieniu się pod dozorem wybitnego lekarza- 
apecjaliaty, bandażami nowego, opatentowanego wynalazku 
swego i prof. dra Raskai a. Na żądanie prospekty darmo,

M. TILL6MANN
Specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

K r a k ó w , n i. S z lak  39. 637
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Najlepsze w świecie oryginalne szwedzkie wirówki

„ALFA-LAVAL“ sq niedoścignione pod względem.
trwałości mechanizmu, 

prostoty budowy
1 dokładności odtłuszczania.

1 .3 0 0  n aJ w jr ls z jrch  n a g r ó d  i  o d z n a c z e f l .

30-letn la  p iśm ienna Na K ^ p i c t * .  in s ta ia t j.

n w ip sn r is  iifywalnnónl w ie l k i  M e d a l z ło t y  mltezcrn ręcznych, paro-
BWaranUJn UiJlłfllHUBO!. _  za Wirówki „ A L F A -L A Y A L *  i nne majzyny m leci.rzkie. -  WJCh, ę .ro turb lnow ych  Itp.

D Ł U G O T E R M I N O W Y  K R E D Y T .
Żądajcie katalogu wirówek i maszyn mleczarskich'. 481 ( 1 - 0 )

Towarzystwo ALFA—LAVAL, Sp. z o. o.
Warszawa, Krakowskie-Przedmleścle 60. —  Oddział w Poznaniu, ul. Gwarna 9.

Zastępcy w e wszystkich Miastach I Miasteczkach Rzeczypospolita].
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CENNIK  OG Ł OSZ EŃ
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. i

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpa ltow y . . . . .  1 zł
Zw yk ło  ogłoszenia na atronie 4-szpaltowej za 1 w iersz mm 80 gr 
W  tektieio na atronls 3-szpaltowej xa 1 w iersz m m  . . 60 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 25 groosy, najmniej 
Cała strona 3-szpaltowa w  tekdcie .
Cała strona tytułowa

Całs strona 4-szpaltowa po tekćeie . . . .  . - 45$
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i b a  ostatnia 1 stroniS 

500/g drożej %
O g ło szen ia  ty lk o  im go tów k ę . —  Za terminowy druk administracja nie odpowiada —  Ceny powytaze obowiązują od dnia sgieszenia —* Od ogłoszeń długoterminowych i biurom ogłoszeń rabAj

ztosownie do om owy "

8 zł
. 800 zł 
. 000 Bł

dawca: Za Ludowe Tow , Wydawnicze; Stanisław M arcinkowski Odpow. redaktor: Eugenjusz Bielenin, Druk. uGłos Narodfl4̂  K rakó j^  god, g&gt, £L Eerfck


